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Ciężkie warunki dyktuje Londyn 


przewidując kilęsice Włochów 


LONDYN (PAT.) 


kim powinien odpowiadać 
projekt rozwiązania zatargu 
włosko-abisyńskiego: 1) przy 
jęcie warunków pokoju przez 


Abisynję, 2) wycofanie wojsk || 


włoskich z okupowanego te- 
rytorjum przed rozpoczęciem 
rokowań, 5) przyznanie od- 
szkodowania Biji, która 
Jest*ofiarą napaści, 4) odmo- 
wa wszelkiego rodzaju ko- 
rzyści w stosunku do napast- 
nika, który może otrzymać 
tylko to, co było możliwe do 
osiągnięcia w samym począt- 
ku sporu w drodze pokojo- 
wej, 5) zwrot całkowity i bez 
warunkowy zajętych teryto- 
"jow oraz zapewnienie osob 
nym układem nienaruszalno 
ści terytorjalnej i niepodle- 
głości politycznej Abisynji. 

LONDYN, (PAT). Szef de- 
partamentu abisyńskiego w Fo 
teign Office Peterson, który w 
ciągu tygodnia miał opuścić Pa 
ryż, otrzyma] rozkaz pozosta- 
nia we Francji aż do dalszego 
rozporządzenia. 

Decyzja ta, jak twierdzą w 
kołach politycznych francus- 
kich, pozostaje w związku z 
życzeniem jaknajprędszego 
przygotowania uzgodnionego 

rojektu załatwienia zatargu a 

isyńskiego. 

ADDIS ABEBA (PAT) Rząd 
abisyński, jak donosi agencja 
TE SED WEZ U ZMAGANIE" ISOY A 


P. Prezydent Rzplitej 
daje przykład 


Pan Prezydent Rzplitej przy usta 
łaniu preliminarza budżetowego na 
rok 1936,37 polecił zmniejszyć swo- 
je nposażenie o kwotę 60.000 zł 
rocznie, a więc 5.006 zl. miesięczuie. 

Zarazem Pan Prezydent R. P. 
polecił zastosowanie tej obniżki do 
swegą uposażenia w yk w rokn 
budżetowym, począwszy 1-gru- 
dnia ‘^77 roku. 


„Daiły | Havasa, nie może potwierdzić | strony Libji. 
Herald“ wylicza warunki ja-l pogłosek o zajęciu 


Makalle 


przez rasa Sejuma. Z drugiej 


j Podkreślają, że 
wojska włoskie natrafiłyby 
na 300 tysięcy uzbrojonych 


strony nie otrzymano żadnych 'arabów na wielbłądach oraz 


szczegółów w sprawie odzyska 
nia Ual - Ual przez rasa Nasi- 


JUL. 

JEŚLI WŁOCHY ZAATAKU- 

JĄ EGIPT. 
LONDYN, (PAT). Reuter 

donosi z Ałeksandrji, że w E- 

gipcie panuje kompletny spo- 

kój na wypadek ewentualne- 


go uderzenia włoskiego od 


gęstą sieć suy Bo wónwja 
posterunków, mających załogi 
angielskie i egipskie. 

WODA POD OCHRONĄ 

. ARMAT. 

KAIR, (PAT). Wojskowe wła 
dze brytyjskię postanowiły za- 
pewnić ochronę zbiorników wo 
dy wpobliżu Assuanu przy- 
pomocy dodaikowych oddzia- 


rozszerzenia zakazu wywozu niektó 


łów wojska. 

W okolicy Assuann mają być 
ustawione baterje dział prze- 
ciwlotniczych. 


12 GRUDNIA ROZSZERZENIE 
SANKCY 


„Tremjer Laval zawiadomił p. 
Vasconcelłosa, przewodniczącego ko 
mitełu koordynacyjnego, że może 
wziąć udział w posiedzeniu komite- 
tu 15-iu, poczynając od 12 grudnia 
b. r. Wobec tego p. Vasconcellos 
zwołał komitet 18-tu na 12 grudnia. 

Na porządku dziennym sesji ko- 
mitetu 18-tu zuajduje się sprawa 


jeśli uchwalony zostanie zakaz wywozu nafty 


LONDYN, (PAT). Wczoraj przed 
południem, pod nieobecuość pre- 
mjera Baldwina, odbyło się ped 
przewodnictwem kanclerza skarbu 
Chamberlaina częściowe posiedzenie 
gabinetu. 

, Ministrowie brytyjscy dojść mie 
li do jednomyślnej uiewzruszonej 
decyzji, że sankcje uaftowe muszą 
być wprowadzone w życie, przy- 
czem na decyzję ministrów brytyj- 
skich wpływać miały autorytatywne 


informacje z Waszyngtouu, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zdecydowa- 
ny jest uczynić wszystko, co jest 
w jego mocy, aby uniemożliwić wy 
wóz nafty z Ameryki do Włoch. 


nad 


Zasianawiano sie również 
wojsk 


konsekwencjami przesunięć 
włoskieh z Brenneru, a także nad 
dzisiejszem posiedzeniem rady mi- 
nistrów w Rzymie, co do którego 
informacje opiewają, że Mussolini 


zaproponować ma uznanie ewentual 
nego zarządzenia przez Ligę zakazu 
wywozu nafty, jako akt wrogi prze 
ciw Włochom, kióry pociąga za so 
bą wystąpienie Wloch z Ligi. Ewen 
tuałność takiego kroku ze strony 
Mussoliniego nie wywołała jednak 
wśród ministrów brytyjskich więk- 
szego wrażenia i wydaje się, że uic 
jeż nie powstrzyma rządu brytyj- 
skiego cd przełersowania rozszerze 
nia sankcyj. 


Cztery trupy po walce z policją 


krwawe awamtiiusy w Opoczyńskiem 


PAT. donosi: W dniach 27 i 
28 listopada w czasie targów 
w Opocznie. Odrzywole i Przy 
suchej powiatu opoczyńskie- 
go członkowie Stronnictwa Na 
rodowego usiłowali wywołać 
awantury antyżydowskie, pod- 
żegając miejscową ludność 
wiejską. do napaści na sklepy 
i stragany. 

W Opocznie dzięki energicz 
nej i zdecydowanej postawie 
policji nie doszło k żadnych 
awantur, natomiast w Odrzy- 
wole pobito paru żydów, a w 
Przysuchej zdemolowano kil- 


Abisyńczycy rwą się do boju 


Źródła angielskie donoszą, że po- 
za pogłoską o zajęciu przez Abisyń- 
czyków Ual-Lial, która nie znajduie 
jeszcze potwierdzenia, nie nadeszły 
wiadomości o jakichkolwiek poważ- 
niejszych starciach. Operacje wczo- 
rajsze ograniczyły się do kilku utar 
czek na froncie północnym oraz Jo 
dalszych włoskich raidów lotniczych. 

Koła angielskie sądzą, że mursza- 
łek Badoglio przed uplywem tygod- 
nia lub dwóch nie zdoła przeprowa- 
dzić przegrupowania oddziałów i wy 
dać dyspozycyj, mających na celu 
wykonanie przypisywancgo mu pla- 
nu podjęcia lotnemi kolumnami ofen 
sywy w rozmaitych puaktach fronta 
północnego. W każdym razie stwier 
dzić należy, iż nieoficjalne wiadomo 
ści z frontu, które teraz już są bar- 
dzo rzadkie, staną się zapewne jesz- 
cze rzadsze, gdyż marszałek Bado- 
glio, przyjmując w dniu  wczoraj- 
szym dziennikarzy  zagranicznyci, 
zapowiedział, że cenzura prasowa u- 
legnie znacznemu zaostrzeniu. 

Korespondent Reutera w Dzidziga 
donosi, iż w dniu wczorajszym doko 


nał wywiadu z dowódcą frontu po- 
łudniowego rasem Nasibu, który m. 
in. oświadczył: 

„Jest rzeczą prawie niemożliwą 
postać mych, rwących się do 

oju, żołnierzy. Od chwili zdobycia 
przez nich 3:ch czołgów i zwycię- 
stwa w walce, w czasie której pa- 
dło 550 Włochów, żołnierze moi do- 
magają się ciągle, abym ich popro- 
wadził do ataku, Naskutek ulew- 
nych deszczów Włosi są unierucho- 
mieni na miejscu i mogą dokouywać 
tylko wypadów lotniczych. 

Sam strzelałem z karabinu maszy 
nowego do ich samolotów — mówił 
ras Nasibu — łecz były one zbyt wy 
soko. Jest rzeczą możliwą, że kampa- 
nja włoska na południu ma na celu 
związanie mej armji, podczas gdy 
Włosi przygotowują główne uderze- 
nie na północy, 

| każdym razie — zakończył ras 
Nasibu — ani piechota, ani też lot- 
nietwo włoskie nie mogą się pochlu. 
bić żadnemi zwycięstwami nad mo- 
jemi wojskami, a wszak wojna trwa 
już dwa miesiące“, 


kanaście straganów, rozkrada- 
jąc towary, oraz poturbowano 
paru kupców żydów i wybi- 
to szyby w domostwach ży- 
dowskich. 4 


W dniu 29 b. m. w godzi- 
nach rannych oddział policji, 
dążący do Odrzywola celem 
wzmocnienia obsady  policyj- 
nej i niedopuszczenia do pow- 
tórnych zajść, został na dro- 
dze Opoczno — Klwów przez 
podburzony do ekscesów tłum 
z pobliskich wsi zaatakowa- 
ny. Mimo wezwania do rozej- 
ścia się i oddania salwy ostrze 
gawczej wgórę, tłum  naparł 


- niezwłocznie, 


na posterunkowych policji 
państwowej, przyczem z tłu- 
mu padło kiikanaście strza- 
łów. Policja zmuszona była u- 
żyć broni. Tłum rozbiegł się 
pozostawiając 
czterech zabitych i kilku ran- 
nych od strzałów policjantów 
i od strzałów, padłych z tyl- 
nych szeregów tłumu. Kilku 
głównych podżegaczy areszto- 
wano. 

Obecnie w powiecie opo- 
czyńskim panuje spokój. Na 
miejsce wypadku przybyły 
władze Ma a i bez- 
pieczeństwa, przystępując do 
energicznego śledztwa. 


nna 


rych towarów do Włoch. Prawdopo 
Gobnie rozszerzenie to obejmie naf 
tę i jej produkty, miedź i może ba 
wełnę. Natomiast mało prawdopo- 
dobnem jest rozszerzenie zakazu ne 
węgiel i stał. 


Na drodze do potanienia 
cukru 


Wczoraj pod przewodnie. 
twem premjera  Kościałkow- 
skiego odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. 

Na czoło wczorajszych pch- 
wał wybija się dekret w spra 
wie wierzytelności hipotecz- 
nych i listów zastawnych to- 
warzystw kredytowych miej- 
skich, wstrzymujący na dwa 
lata spłaty kapitału. 

Ponadto Rada uchwaliła de 
kret o uregulowaniu gospodar 
ki cukrowej i buraczanej, któ 
ry wpłynie na potanienie cu- 

ru. 


Zuchwały aapad na 


kasjera 
MADRYT, (PAT). Wczoraj 


w południe dokonano zuchwa- 
lego napadu na kasjera, wiozą 
cego pieniądze na wypłaty dla 
urzędników Gale late 

Banda złożona z kilku ludzi 
napadła na kasjera. któremu 
towarzyszyli woźni magistrac- 
cy i po kilkunastu salwach re- 
wolwerowych zrabowali półto- 
ra miljona pesetów. 

W czasie strzelaniny kilka o- 
sób odniosło rany. Sprawcy 
napadu zdołali umknąć. 


Bandy rozbójnicze 
rozgromione 


_ MEKSYK, (PAT). W sianie 
Jaaa władze zlikwidowały 
wie bandy rozbójnicze. 
Loma del Alba w utarczce z 
wojskiem zginęło 17 bandy- 
tów wraz z przywódcą. W, 
stanic Vera Cruz bandyci za- 
mordowali 7-miu włościan. 
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Doniosłe zarządzenie Min. Opieki Społ. 


Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej wydało do inspekto- 
rów pracy doniosły okólnik 
w sprawie przeciwdziałania 
obniżkom płacy. 

W szeregu gałęziach pro- 
dukcji i w licznych poszcze- 
gólnych zakładach pracy — 
głosi okólnik — ujawniają 
się w ostatnich czasach po- 
ważne tendencje do obniża-. 
nia zarobków robotniczych 
i pracowników umysłowych. 
Dokonywane ostatnio obni- 
żenie minimum wolnego od 
podatków oraz zwiększenie 


nakazuje dołożyć wszelkich 
wysiłków, ażeby zachowana 
została maksymalna zdolność 
konsumcyjna szerokich mas 
ludności miejskiej, składają- 
cej się w znacznym stopniu 
z pracowników  przemysło- 
wych i handlowych. 

Z tych względów, celem 
utrzymania możności zbytu 
dla płodów rolnych i arty- 
kułów produkcji przemysło- 
wej winni inspektorowie pra- 
cy usilnie przeciwdziałać 
wszelkim próbom obniżania 
zarobków robotniczych do- 


opodatkowania pracowników ! konywanym bądź w drodze 


wypowiadania _ obowiązują* 
cych umów zbiorowych lub 
jednostronnego obniżania 


płac, bądź też w drodze ma- 
sowego przenoszenia robotni- 
ków do niższych kategoryj 
płac w ramach danej umo- 
wy. 


WILKI ZAGRAŻAJĄ MIASTECZKU 

Mieszkańcy miasteczka Stara Ra- 
fałówka niepokojeni są ustawicznie 
masowemi napadami wilków, któ- 
re wyrządzają duże szkody w ży- 
wym inweutarzu. W ceiu wytępie- 
nia tej plagi, władze admiuistracy j- 
ne i leśne organizują wielka obła- 
wę. 


Napoleon Sadek 


m A pa ZEM =". - 


Pan  Kaltman. właściciel 
księgarni na Świętokrzyskiej, 
u którego częsio kupuję książ 
ki, siedział gi kawiarni smut- 
ny, zamyślony, wpatrzony 
błędnie Re A d i P 

Miał wygląd człowieka za- 
kochanego. Bębnił nerwowo 
palcami w stolik i w pewnej 
chwili zanucił rzewnie: 

„Odrobinę szczęścia w mi- 
łości...** 

„Urwał i mruknął sam dosie 


bie. 
— Oi tak, tak! Mnieby sie 
przydala odrobina szczęścia. 


p 


Wygląd pana .Kaltmana i 
go zachowanie Za iriżycoiiło 
mnie. Podszedłem do stolika. 

— Czego pan taki zamyślo- 
ny? — zagadnąłem go. — Wy 
gląda pan, jak zakochany. 

Że smutkiem podniósł gło- 
wę. 

— Nie mam szczęścia w mi- 
łości — westchnął. 

= Dostał pan „kosza“? 

~- „Kosza“... Nie. 

— A co? 

— Po pysku dostałem. 
Za co?! 

Spojrzał na mnie niecierpli 
wie. 

-— Już panu mówiłem! Nie 
mam szczęścia w miłości. 

Pociągnął ze wzruszenia no 
sem, otarł łzę, która zakręciła 
mu się w oku i znów zanuci 
tęskńie: 

_ „Odrobinę szczęścia w mi- 
tości... * 
. — Pan bardzo cierpi? — spy 
tałem ze współczuciem. 

Skinął twierdząco głową. 

— Owszem. Jeszcze mnie 
boli cała twarz. Ona ma zdro- 
wą rękę. 

" — Ale dlaczego pana uderzy 
ła? Pan ją widocznie chciał 
pocałować? 

— Skąd? Nawet mi przez 
myśl nie przeszło. 

— Więc dlaczego?... 
O O o mowiono 


TYLKO 1 ZŁ. pobiera naj- 
słynniejsza wióżka-chiroman= 
tka Eugenia Palej. Zdumie- 
wająco określa przeszłość. 
przyszłość. Chiromancła. fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
„Łenormand”. Chmielna 64, 
m. 19, parter, wprost bramy, 
przyjm. do g. 9 w. 


Na m 


(A. E.). — Ja nie rozumiem 
takie rzeczy! — denerworał 
się pan Ajzyk Kormelski m re- 
stauracji „Pod gęsim pyp- 
kiem“, — Przynosisz mnie pan 
befsztyka? Sie mi zdaje, że 
royraźnie pana pomiedziałem: 
kura! 

} — Befsztyka pan zamaria- 
eś. 

— Idziesz pan robić mnie 
za marjata? Ja nie znam mo- 
ich pożądań? Przecież od sa- 
mego rana marzyłem o kure. 

To pan jesteś dzisiaj nie- 
przytomny, panie Szpilman. 
Masz pan wygląd: jak z tam- 
tego świata. Czy nie jesteś pan 
przypadkiem chory? 

Kelner roestchnąt. 

-— Nie pytaj sie pan lepiej. 

— Co jest? 

— Całe noc oka nie zdrzem- 
nąłem. Żona mnie nie dała. 

— Czyja żona? 

— Moja: | 

— Pańska? Przecież pan je- 
$teś karoaler! 

— Już nie, panie Komelski. 
Wczoraj był mój ślub z tą ku- 
charką, co tutaj gotuje. 

Pan Ajzyk aż podskoczył z 
wielkiej uciechy. 

=- Us, nie mogie! Jeszcze je 
den sie zmarjóroal! 

Wi:szuję się a panem, toin- 
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| 
ałej wokandzie... 


fćrewki kelner 


Kaltman niecierpliwie poru 
szył się na krześle. 

rzecież mówiłem panu 
już trzy razy! Nie mam szczę. 
ścia w miłości i już! 
Nie mogłem w żaden sposób 
zrozumieć na czem polega nie 
powodzenie miłosne Kaltma- 
na. Ciekawość feljetonisty nie 
pozwalała mi odejść zanim nie 
wyświetlę całej sprawy. 
Pomógł mi w tem sam Kalt- 
man, który czując widocznie 
potrzebę wywnętrzenia się za- 
czął mi się zwierzać, 

— Widzi pan, szczęścia w 
interesach nie mam. Nie idzie 
mi. Na loterji też nie mam 
szczęścia. Więc byłem ciekaw, 
czy mam chociaż szczęście w 
miłości. 

Postanowiłem spróbować i 
poszedłem do kuchni. 

— Dlaczego do kuchni? 

— No, bo tam była ładna słu 
żąca. 


— Aha... — zacząłem się do- 
myślać. — Ona pana nie chcia 
a? 
— Kto? 

— No, ta służąca. 

Kaliman wzruszył ramiona- 
mi. 

— Nie wiem. Ona spała jak 
kamień i nie zdążyłem się jej 
spytać. 

— Bo co się stało? 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


PRYLINZKI 


WARSZAWA JEROŻOLIMSKA 27. 


— Skrzypnęły, psiakrew, 
drzwi! I zaraz potem dosta- 
lem po pysku. 

— Aha! Ona się obudziła? 

— Kto? 

Straciłem cierpliwość. 

— Jakto kto?! Ta służąca! 
— Służąca? Spała dalej. 
Więc jak pana mogła u 

derzyć?! 

Kaltman spojrzał na mnie 
gniewnie. 

— A kto panu mówi, że ona 
mnie uderzyła?! Żona mnie 
dała w pysk! Moja żona! 

— To pan żonaty? 

— Jeszcze jak. Obudziło ją 
skrzypnięcie, wylazła z łóżką 
i złapała mnie w kuchennych 
drzwiach. 

Rozumiesz pam co za pech, 
psiakrew! 

Pół godziny wysuwałem sie 
z łóżka, żeby żony nie obu- 
dzić. Ostrożnie, jak wąż. 

Przeszedłem na palcach sy- 
pialnię i stołowy pokój i pod- 
loga wcale nie trzeszczała. 
Wszystkie drzwi otwierały się 
cichutko... 

I kiedy już, już, byłem blis- 
ko, kuchenne drzwi, psiakrew, 
musiały zaskrzypieć i obudzić 
żonę. 

To sie nazywa nie mieć 
szczęścia w  miłościl.. Za 
grosz! 

"Pan Kaltman westchnął bo- 
leśnie, zabębnił nerwowo w 
stolik i zanucił rzewnie: 

„Odrobinę szczęścia w mi- 
łości...** 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


3 > 


Str. 


___ Qcena technicznych szczegółów jest dostępna tylko 
dla fachowców. Grunt to działanie i głos. Zawierzcie własnym 
uszom! Naturalny, czysty i barwny ton, pełne brzmienie, łatwość 
chwytania słacyj, czułość selekcji, piękny wygląd odpowiadający 


wysokiej klasie — nieodparcie skłaniają do wyboru i 


kupna 


luksusowego radjoodbiornika 


TELEFUNKEN-AMBASADOR w cenie Zł 420 


lub pokrewnego wysokiej klasy 


TELEFUNKEN-SPECIAL w cenie Zł. 248 


e 
łą.LAMDOWY a Sta PROSTOWNICZĄ 


Ostatni tydzień był wyjąt- 
kowo bogaty w wypadki. Sy- 
tuacja polityczna świata ule- 
sla AN zaostrzeniu. Pró- 
by znalezienia jakiegoś wyjś- 
cia z obecnych naprężonych 
stosunków spełzły na niczem. 
Wiele wskazuje nato, że znaj- 
dujemy się w przededniu waż- 


szuję się z panem! Miałeś pan 
zaiste dobrego pomysłu! 
Nie miedziałeś pan z kogo 
się żenić, tylko z kucharka. Uś, 
to ona pana da! Będzie pana 
biła z łyżką, będzie pana ukłu- 
wać z widelcem, z gorącą zupą 
będzie pana oblerała! 
Ale dobrze pana tak. Bę- 
dziesz pan miał na drugi raz 
nauczkie, jaki szmondak pan 
byłeś, Idź już pan z moje oczy. 
bo aż nieprzyjemnie sie pa- 
trzyć na pana! Zyczę pana na 
odchodnem mięcej rozumu. a 
pańską małżonkie, żeby jak 
najprędzej ryłysiała: to przy 
najmniej nie 

ro zupie! 
Pan Kormoelski przysunął ta- 
lerz i zabrał się do jedzenia. 
Ale kelner przytrzymał go za 
rękę. 
— Momencik — rzekł —- pa- 
nie K. Już idę, ale jeszcze ję- 
« Ke 


ędę miał rołosy 


podziękować za pańskie życze- 
nia! 
* 
— Oj, to on mnie kopnął, ten 
łobuz! — skarżył się na rozpra 
mie pan Ajzyk sędziemu. — 
Prosto ro niewidome kiszkie! 
Sąd skazał krerokiego kelne- 
ra na tydzień beziozględnego 
aresztu. 


kich posunięć, które mogą do- 
prowadzić do nowych zatar- 
gów. Byłoby jednak błędem u- 
trzymywać. już teraz, że kata- 
strofa nieuchronnie nastąpi. 


WŁOSI MAJĄ DOŚĆ WOJNY 
Na froncie abisyńskim Włochy 


nie poczyniły żadnych postępów, | q 


wręcz przeciwnie; wszystkie źró- 
dła prasowe, oczywiście z wyłącze- 
niem włoskich, donoszą o rozpoczę- 
tej ofensywie wojsk abisyńskich, 
o szeregu zwycięstw armji negusa. 
Źródła włoskie. zaprzeczając jako- 
by wbjska Mussoliniego cofały się, 
przyznają jednak, że nie posunę- 
ły się naprzód. A więc i Włosi 
stwierdzają, że nowych zwycięstw 
nię mają do zanotowania. Nie ule- 
ga wąrpliwości, że klimat abisyński 
zaczyna robić swoje: osłabia z po- 
czątku butną i karną armję włoską. 

Jeden z zagranicznych dziennika- 
rzy, przedstawiciel państwa nie- 
zainteresowanego bezpośrednio w 
zatargu włosko-abisyńskim, stwier- 
dza w swoich korespondencjach, że 
arimja włoska jest zmęczona, że 
wśród armji roboiniczej, odgrywa- 
jącej niemniejszą rolę od wojska, 
gdyż budującą drogi, opiata stud- 
nie artezyjskie i t. pẹ słychać już 
wyraźne szemrania. Donosi on da- 
lej o chorobach, które gnębią armję, 
o zabójczym klimacie. 

Nie należy się więc dziwić, że w 


tych warunkach nie ustają. dyplo-' 


matyczne zabiegi Mussoliniego, ce- 
lem korzystnego zlikwidowania wy- 
prawy wojennej. Wysiłki Włoch są 
jednakże daremne: Anglja zaanga- 
żowała się zbyt daleko, Włochy wy 
kazały swoje prawdziwe oblicze w 
sprawach kolonjalnych, by rząd 
Wielkiej Brytanii mógł się zgodzić 
na zmianą dotychczasowej orjenta- 
cji. Na niebie zarysowują się nawet 
zńaki wskazujące, że stosunki z 
Włochami ulegną dalszemu zuostrze- 
niu. 


CZY DOJDZIE DO WOJNY 
EUROPEJSKIEJ? 


Pierwszy etap sankcvj, zasto 
sowanych przeciwko Włochom. 
uderzył w nie coprawda dość 
mocno, ale nie sparaliżował 
bynajmniej. Przedewszystkiem 


dlatego, że nie zawierały jesz- 


Czy wybuchnie nowa 


cze zakazu przywozu do Włoch 
ważnych dla celów wojennych 
surowców. Obecnie znajduje 
się przed zastosowaniem dal- 
szych sankcyj. 

Zakaz wywozu nafty byłby 
najpotężniejszym ciosem gospo 
arczym, jakim można trafić 
we Włochy. Bez nafiy nie moż 
na bowiem prowadzić operacyj 
armją zmotoryzowaną, znajdu- 
jącą się na froncie abisyńskim. 
Brak nafty, to znaczy unieru- 
chomienie samochodów, samo- 
lotów, tanków i t. p. Rząd wło 
ski dał do zrozumienia, że og- 
toszenie zakazu wwozu nafty, 
będzie uważał za wypowiedze 
nie wojny i, że jest przygoto- 
wany do tej ewentualności. 

Słowa mocne i ważkie. Angija nie 
została tem oświadczeniem zasko- 
czona, wręcz przeciwnie była nato 
przygotowana. Depesze z Włoch 
donoszą o jakichś przesunięciach 
wojsk włoskich, o wzmacnianiu gar- 
nizonów na granicy francuskiej, 
o pogotowiu floty i t. p. Czyżbyśmy 
znajdowali się w przeddzień wybu- 
chu wojny europejskiej? 

Jakkolwiek są dane, by takie 
wnioski wyciągnąć, to jednakże wy- 
dają się nam one conajmniej przed- 
wcześne. Sytuacja jest niewątpli- 
wie poważna, ale nie beznadziejna. 

O ile wprowadzony zostanie za- 
kaz na przywóz nalty do Włoch, 
Mussolini zdecyduje wystąpienie 
z Ligi Narodów, ale bardzo wątpli- 
wem jest, Czy poważy się na woj- 
nę z Anglją. Trzeźwi Anglicy nie 
unoszą się tak szybko, jak płomien- 
ni Włosi i dlatego są narażeni na 
muiejsze klęski, nie potrzebują czę- 
sio zmieniać stanowiska, cofać swo- 
ich oświadczeń. Anglja zdaje sobie 
sprawę, żę Włosi nie odważą się 
rozpętać wojny Światowej, której 
wynik nważają za przesądzony na 
niekorzyść Włoch. 

ZALECANKI NIEMIECKIE. 

Jednakże powyżej omówione spra- 
wy żadną miarą nie wyczerpują 
kłopotów mężów stann. Sytuacja 
polityczną ma jeszcze wiele in- 
nych słabych punktów, wymagają- 
cych czynnej opieki. Osamotnione 
Niemcy próbują oczywiście wycią- 
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gać korzyści dla siebie. Starają się 
wejść w koncert mocarstw euro- 
pejskich, ale chcą zabezpieczyć 
swoje stanowisko posunięciami 
dwustronnemi. Do szukania poro- 
zumienia z poszczególnemi mocar- 
stwami zmusza ich sytuacja gospo- 
darcza. Niektórzy publicyści fran- 
cuscy wprost twierdzą, że ostatnie 
zalecanki niemieckie zmierzają do 
francuskiej kieszeni. Zapewne 
1 to. 

Rzesza Niemiecka szuka gwał 
townie wyjścia ze swojego o- 
samotnienia. Ostatnie wypad- 
ki na terenie międzynarodo- 
wym, dały jej wiele do myśle- 
nia. Wskazały, że tak łatwo 
nie będzie jej pogwałcić tery- 
torjów obcych państw. Stąd za 
pewne nie słyszymy już groź- 
nych zapowiedzi pod adresem 
Litwy. 

Jeśli więc trzeba na jakiś 
czas przynajmniej schować 
swoje pazury i trzeba odgry' 
wać rolę obrońcy pokoju, to 
dlaczego nie kazać sobie zato 
płacić, dlaczego nie ' „użś 
stać tego okresu czasu 


WIELKA GRA | 
DYPLOMATYCZNA. 
Sytuacja na Dalekim Wscho« 
dzie oraz rozwój zatargu włosko- 
angielskiego, postawiło przed dy- 
plomacją brytyjską inne zagad- 
nienia. Stara się ona za wszelką 
cenę utrzymać teraz front genew- 
ski, widzi w nim w tej chwili naj- 
dogodniejszy instrument swojej 
polityki. Wychodząc z tych prze- 
słanek, Anglja nawiązuje nici z 
Sowietami w sprawie zapędów ja- 
pońskich na Dalekim Wschodzie. 
To samo zapowiada się ze strony 
amerykańskiej, której interesy na 
Pacyliku są zagrożone przez po- 
stępy ekspansji japońskiej. Dzię- 
ki temu, jesteśmy Świadkami róż- 
nych poufnych rozmów między 
kancelarjami dyplomatycznemi wy 

mienionych państw. 

Odbywa się wielka gra dyplo- 
matyczna, której wynik jest nie- 
wiadomy, ale która może przyczy- 
nić się do zasaduiczej zmiany u- 
kładu sił w polityce międzynaru- 
dowej. 


Grudzień | 


Niedziela 
Natalji 


Ze sportu. 
„BD i 


Program Dzisiejszych zawodów 


Godz. 10 boisko Garbarni: Olsza— 
Garbarnia Ib. s.p. Censor, godz. 10.30 
boisko 20 pp.: Krowodrza—Zwierzy- 
niecki s, p. Kochnnek, godz. 11 boisko 

rzegórzeckiego : Cracovia Ib— Grze- 
gorzecki. godz. 11.10 boisko Korony: 
Korona—Legja s. p. Pryk, godz. 11 30 
boisto Wisly. Podgórze— Wisła Ib. sp. 
Schnaider, 


Na krakowskim bruku... 


Nieznany sprawca skradł z 
wozu w Rynku Głównym przed 
realnością L. 32 paczkę zawie- 
rającą szaliki | wartości 284 zł. 
na szkodę Karola Szamrota, spe- 
dytora, Pynek Główny 32. 


Również nieznany Sprawca 
skradł z komórki realności przy 
ul. Grodzkiej 34, 4 sukienki 
damskie, 2 bluzki, wartości 70 
złotych, oraz gotówkę 330 zł. 
na szkodę  Antouiny Dyjak, 
służącej u Gittera. £ 


Skradziono z mieszkania Sta- 
nisława Winiarskiego, przy "ul. 
Wenecja 4 rower męski Alcjon 
Nr. 468775, wartości około 300 
złotych. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KA KRAKi 


Krwawa bójka podczas eksmisji 


Wilhelm Zdebski, właściciel 
domu w Bronowicach pod E rako- 
wem chciał się pozbyć niewy- 
godnych lokatorek Janiny i He- 
leny Polak. Najął więc dwóch 
pachołków i z ich pomocą wy- 
jął i zabrał drzwi i okna$miesz- 
kania. Powstała piekielna awan- 
tura, w toku której krewkie lo- 
katorki porwały za siekierę i w 
rewanż za samowolną eksmisję 


ugodziły gospodarza tem nie- 
bezpiecznem narzędziem w gło- 
wę, pozostawiając mu trwałą pa- 
miątkę w postaci wielkiej szra- 
my. 

Wyrokiem Sądu grodzkiego 
w Krakowie otrzymały obie nie- 
wiasty za nadmiar swego tem- 
peramentu każda po 1 miesiącu 
bezwzględnego więzienia. Wczo- 
raj odbyła się w tej sprawie w 


Kupiec krak. skazany na 2 


Ferdynand Burasz, kupiec kra- 
kowski, odpowiadał 
przed sądem okręgowym karnym 
w Katowicach oskarżony o o- 
szustwa na szkodę Deutsche Ban- 
ku w Katowicach, w wysokości 


Czerpał 


Sąd okręgowy karny w Kra- 
kowie. Na wokandzie sprawa 
jakich ostatnio wiele. 

Krawiec Szymon |Cander, za- 
mieszkały w Krakowie przy ul. 
św. Józefa 19, zasiadł na ławie 


1.520 funtów szterlingów, doko- 


wczoraj |naie przed kilku laty. 


Jak wykazał przewód sądowy 
oskarżony Burasz na podstawie 
fałszywych listów  przewozo- 
wych, przedstawionych bankowi, 


sądzie okręgowym rozprawa ape- 
lacyjna w wyniku której 
oskarżone uwolnione zostały od 
winy i kary. Sąd bowiem pod 
przew. s. o. dr.  Horskiego, 
zgoduie z 


Teatr miejski : popol. : „Muzyka na 
ulicy, wiecz'*: „Noc listopahowa*. 


KINA 


Adria „Sen nocy letniej". 

Apollo „Jaśnie pan szofer" 
Atlantic: „Kleopatra“ i „Zaczarowa- 
ny młyn". 

Bagatela „Peco pracoweć“ i rewja 
„Tylko się nie martwić", 

Muzeum : „Viva Villa'*. 


obie | Promień „Niedokończona symfenja”. 


Sokół: „Stworzona do całowania '. 
Stelle „Młody les". 

Sztuka: „Bosambo'”. 

Świt „Manewry miłosne". 


wywodami obrony | Yeiecha „Miłostki". 


przyjął, iż oskarżone działały w | Wanda: „Anna Karenina''. 


obronie koniecznej. 
Oskarżał prok. Szypuła, bro- 
nił adw. dr. Milan Markowicz. 


s e e e 
lata więzienia 
uzyskał w Deutsche Bank kre- 
dyt, który sprzeniewierzył. 

Sąd skazał Burasza na 2 


więzienia i utratę praw obywa- 
telskich na lat 5. 


zyski z nierzaądu 


oskarżonych. W czasie od mar-||Krouenberg. Celem przesłucha- 
ca do sierpnia 1935 r. czerpał ||nia naprowadzonych świadków |jańska ul. Kazimierza Wielkiego 78. 


zyski z nierządu od rejestrowa- 
nej córy koryntu Elżbiety Pa- 
tesch. 

Sprawę prowadził s. o. dr. 


ędzia postanowił sprawę odro- 
zyć. ô 
piński. 


Dekret o obniżce komornego 


wchodzi dziś w życie 


Zorza: „Pat i Patachon'. 


Radjo 


Kraków G. 10 Transmisja nabożen- 
stwa z kościoła Najśw. Panuy Marji w 
Krakowie 11.57 Hejnał 12.14 Transm. 
ze Lwowa 13 Teatr wyobraźni 14 Tr. 
z Warszawy 14.20 Koncert 15.25 Po- 
gadanka regjonalna 15.45 Transmisja 
z Warszawy i.Katowie 17 Traesmisj® 
z Warszawy i Torunia 18 Transmisja 


lata|z Warszawy 19.10 Koncert 19,25 Wia- 


domości sportowe 19.30 Mazyka 19.45 
Transmisja z Warszawy 20 Transmisja 
z Gdyni 20.45 Transmisia z Wanszawy 
i Lwowa 22 Transmisja z Warszawy. 


Dzienny i nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złetą Głewą Rynek gł. 
13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1. Czternasta Lnbicz 7; Stradom é 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 


Podgórze pod Opatrznością Bro- 


skarżał prok. dr. Jaro- | dzińskiego 1 


Dzienny dyżur aptek 
Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Mnrzynem Krakowska 
19. 


Samobójstwo mężatki 
w Podgórzu 


Dziś w niedzielę, dn. 1 grud- 
nła wchodzi w życie nowe roz- 
porządzenie Pana Prezydenta| mornego dla małych mieszkań i 
R. P. zawierające zmiany do u-| wyjęciu z pod ochrony lokali 
stawy o Ochronie Lokatorów i| ponad 6-cio pokojowych, donio- 


badanie przez sądy z urzędu 
położenia gospodarczego po- 
zwanych, przeciwko którym wy- 
toczone zostały pozwy eksmi- 
syjne. 


Poza znanemi już zmianami 


polegającemi na potanieniu ko: Pogotowie Ratunkowe wzy- 


wano wczoraj wieczorem do 
Podgórza na ul. Turecką L. 4, 
gdzie 43-letnia mężatka Helena 


HALLO! 


C "O Ki 
Już wyszedł z druku Nr. 4 


sensacyjnej powieści p. t. 


„Księżniczka 


TATIANA": 


Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. Cena zeszytn 20 gr. 


Do nabycia we wszystkich kio- 
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2 


Nr. 1-szy bezpłatnie 


W Wólce Rosnowskiej pod 
Lwowem dokonano potwornego 
morderstwa. 

Mieszka tam zamożny gospo- 
darz Michał Gach, liczący 34 
lata, który od dłuższego czasu 
podejrzewał swą żonę Teklę, że 
utrzymuje intymne stosunki z je- 
dnym z tamtejszych parobcza- 
ków. 

W nocy, gdy Tekla pogrążo- 
na była we śnie, Gach rzucił 
się na nią i zadał jej szereg 
ciosów cygarniczką w skroń, a 
następnie po ogłuszeniu swej 
ofiary udusił ją. 

Zabójcę aresztowano. 


Już wyszedł Nr. 2 


najweselszego tygodnika 


dia Młodzieży 


„ŚwiatPrzygól” 


Cena egz. 10 groszy. 


RL NN JAN OO O 


o stawkach komornege. 


Donoszą z Warszawy, że nie- 
awem ma się pojawić rozpo- 
rządzenie wykonawcze do usta- 
wy o podatku lokalowym. Roz- 
porządzenie ma zawierać osła- 


słą inowację stanowić będzie 


Rozporządzenie wykonawcze te ustawy 6 podatką lokalowym 


teczną definicję izby i pokoju. 
Następnie zawarty będzie spo- 
sób obliczania lokali zajętych 
na Warsztaty, przyczem nie jest 
wykluczone, co jest przedmio- 


CZY WIESZ? 


V 


tem rozważań ministerstwa skar- 
bu, czy pojęcie warsztatów pra- 
cy nie będzie znacznie rozsze- 
rzone. 


że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE” 


wynosi zł. 150 zaś z odnoszeniem do domu zł. 195 


NIE ZWLEKAJ!!! 


Zamów jeszcze dziś prenameratę 


„Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 


Prenumeratę przyjmuje: Administracja „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 


Wczoraj o godzinie 12 w po-|Prokocimskiej 
łudnie na 3-cim peronie dworca | pociąg. 


osobowego wydarzył się wstrzą- 
sający wypadek. 


Kraków, ul. Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02. — Konto czek. P. K.O. 414.795 


63, wpadł pod 


Łamaczowi koła peciągu od- 
cięły podudzie. Ponadte Łamacz 


Oto 42 letni piekarz Stanisław | odniósł szereg obrażeń oraz 


Łamacz, zamieszkały przy ulicy |doznał wstrząsu mózgu. 


W sądzie okręgowym karnym |Liszkach w czasie od stycznia 


w Krakowie odbywała się trzy- 
dniowa rozprawa przeciw po- 
mocnikowi sądu grodzkiego w 
Liszkach 53-letniemu Alojzemu 
Kamińskiemu; oskarżonemu o do= 
konanie szeregu nadużyć. 
Kamiński jako pracownik kan- 


1931 do 1934 nadużył swej wła 
dzy dopuszczając się szeregu 
malwersacyj. 

Kamiński za parę złotych od- 
raczał kary nałożone przez sąd, 
odwoływał rozprawy i zmieniał 
decyzję sędziego. Pobierał rów- 


celaryjny sądu grodzkiego w |nież z depozytu sądowego kwo- 


l 


RED 


AKCJA i ADMIN 


|lecki i Kurzer, 


Wstrząsający wypadek na dworcu kolej. 


Przybyłe pogotowie ratunko- 
kowe po udzieleniu nieszczęśli- 
wemu pierwszej pomocy odwio- 
zło go do szpitala św. Łazarza. 


Szczepańska usiłowała popełnić 
PE iwa przez wypicie wię- 
kszej ileści jodyny. 

Po przepłukaniu desperatce 
(żaładr. Pozostawiono ją opiece 
domowej. 


Zamordowali szwagra r namewy 
żeny jego i jej kochanka 


W tajemniczy sposób zamor- 
dowany został w lesie niedaleko 
Białej Podlaskiaj 50-letni Józef 
Kozik. 
| Przez dłuższy czas policja nie 
mogła wykryć morderców i do- 
piero ostatnio zdołano ustalić, 
że sprawcami morderstwa byli 
bracia Jan i Leon MKaczyńcy * 
szwagrowie zamordowanego, któ- 
rzy dokonali tego czynu z na- 
mowy żony Kozika i jej kochan* 
ka Jana Tereńca. 


Szał spowodu 
zawodu miłosnego 


Spowodu nieszczęśliwej miło- 
ści dostała ataku szału 17:letnia 
Perla Z. która przyjechała z o- 
kolicy Przemyśla i chwilowo za- 
mieszkała u krewnych. 

Tu dowiedziała się, że jej u- 
kochany bez pożegnania wyje- 
chał, prawdopodobnie do Pales- 
tyny. 


Kupił pierścionek metalowy 
jako złoty 

Przed sędzią dr. Horskim w 

sądzie okręgowym w Krakowie 

odpowiadał 30 letni Stanisław 


Jak nas informują stan Łama. Bednarczyk, zamieszkały w Kra- 


cza jest ciężki. 


Pomocnik sądu grodzkiego oskarżony o nadużycia 


ty, które sobie przywłaszczył. 
Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Kamińskiego na 1 
rok więzienia. 
Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stubr, wotowali s.o. dr. So- 


oskarżał prok. 
dr. Gajewski. 


O O e | 


kowie przy ul. Lubomirskiej 4, 
który wniósł apelację od wyro- 
ku sądu grodzkiego w Krakowie 
z dnia 4 grudnia 1934, na mo- 
cy którego skazany został na 3 
miesiące aresztu za sprzedanie 
niejakiemu Józefowi Kowalczy- 
kowi pierścionka metalowego ja- 
ko złotego za cenę 200 zł. 

Po wywodach prokuratora dr. 
Szypuły i obrońcy oskarżonego 
mec. dr. Pleszowskiego sąd wy- 
dał wyrok uwalniający Bednar- 
skiego od winy i kary. 
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Andrzej Szary 


— Mam myśl — rzekła Zosia — ojciec wy- 
jeżdża każdego lata na trzy miesiące zagranicę 
w sprawach wywozu swego cukru. Wyrusza 
w drogę zazwyczaj w lipcu. Pracujesz u nas od 
niedawna, więc jeszcze tego nie wiesz. 

Adam odetchnął z ulgą. 


Szepnął: 
—Tak, to całe szczęście... 
— Twoje szczęście — rzekła ozięble Zosia — 


bo gdyby wszystko wyszlo najaw, ojciec takby 
cię oporządził, że aż strach pomyśleć. On nie żar- 
tuje.... 

E E. odbyło się wszystko tak, jak Zo- 
sia przypuszczała. Gdy przyszedł lipiec, Burow- 
ski wyjechał. Kochankom spadł ogromny kamień 
z serca. 

Zosia ukrywała swój stan odmienny, jak tyl- 
ko mogła. Groźba straszliwego niebezpieczeństwa 
zaostrzyła jej pomysłowość w tej dziedzinie. 
Adam wyszukał odpowiednią akuszerkę, zamiesz- 
kałą w Piasecznie, bo wolał, aby wszystko się od- 
> Ma poza Warszawą. Tak, na wszelki wy- 

adek. 

- Osobiście odwiózł Zosię do owej akuszerki. Im 
bardziej wszakże zbliżał się dzień nieuniknione- 
go rozwiązania, tem Adam stawał się smutniejszy. 
Niebardzo uśmiechało mu się przedwczesne ojco- 
stwo. Kto wie, co z tego jeszcze może wyniknąć? 
Nie ujawnił wszakże swych obaw Zosi, otaczając 
ja, WI najczulszą troskliwością. 

omimo, że Zosia okazywała mu daleko idą- 
cą wdzięczność, w gruncie rzeczy nie była już 
tak dalece pod jego urokiem, jak mu się wyda- 
wało. Rozpamiętywała to, co się stało i myślała 
o przyszłości w barwach bynajmniej nie różowych, 
tem bardziej, że nie ufała zbydnio w powagę za- 
miarów Adama. 

To też pomimo pozornej wzajemnej czułości, 
oboje kochankowie wyczuwali coraz wyraźniej, 
że coś się między nimi rwie i łamie... 

Pewnego dnia Adam Warski otrzymał list, pi- 
sany na różowym papierze i silnie uperfłumowa- 
ny. Był przyzwyczajony do otrzymywania po- 
dobnych liścików i nie przywiązywał do nich 
wielkiej wagi. Ani się też domyślał, że ten właś- 
nie liścik będzie dlań bardzo brzemienny w skut- 
ki. Od kogóż pochodził ten list? 

Pani Iza Rozońska owdowiała przed półtora 
rokiem. Była żoną właściciela znanego magazy- 
nu kapeluszy, który zmarł na udar serca. Wdo- 
wa przyjaźniła się z rodzicami Adama Warskie- 


rzec 


go. kB go tam i zawsze podziwiała jego 
urodę. 

Gdy minął okres żałoby, poczęła się rozglądać 
za pocieszycielem, Przypomniała sobie, że piękny 
Adaś jeszcze trwa w stanie kawalerskim. I na- 
brała nagle ..apetytu na tego ładnego chłopca. 
Zawiadomiła go o tem w swym liściku, zaprasza- 
jąc do siebie na herbatkę. 

Adam po przeczytaniu jej listu najpierw ro- 
ześmiał się. Ale po namyśle postanowił odwie- 
dzić „ciepłą wdówkę”. Tak też uczynił... 

Został przyjęty z otwartemi ramionami... 

Pani Iza kwita bizo wymowna i położyła, jak 
to się mówi, „nóżki na stół”, nie pozostawiając 
żadnego pola domysłom czy dwuznacznikom. 
Ofiarowała Adasiowi swoją rękę, w której za- 
ciskała majątek niemal miljonowy. Było tam ty- 
le setek sysięcy, ile lat miała więcej od Adasia. 
Wyrównywało to różnicę więku w sposób aż nad- 
to wystarczający. Namawiała go do wspólnej pra- 
cy. Za posiadane pieniądze możnaby, naprzykład, 
założyć wspaniały magazyn mód. Siostra lzy — 
Pola — była kierowniczką jednego z najwięk- 
szych magazynów mód w Warszawie, możnaby 
ją wziąć za wspólniczkę i korzystać z jej facho- 
wych umiejętności oraz wieloletniego doświad- 
czenia. 

Adam Warski wrócił do domu oszołomiony. 
Gdy sobie uświadomił sytuację, doszedł do wnios- 
ku, że to oferta conajmniej bardzo ponętna. For- 
tuna przecież jest taka rodzaju żeńskiego. Jest, 
jak kobieta. Jeżeli nią pogardzić, gdy sama się 
ofiaruje, może sie obrazić raz na zawsze... 

Oczywiście, że Adam sto razy wolał Zosię, 
młodszą, ładniejszą i z pewnością niemniej boga- 
tą. Posag byłby także niemały, a gdy tatuś po naj- 
dizien życiu oczy zamknie, wtedy wszystkie 
ogromne cukrownie wraz z nieobliczalnym ma- 
jątkiem przejdą wszak na Zosię. Tak, ale czy doj- 
dzie do ślubu z nią? I czy nielepszy wróbel w rę- 
ku, niż wrona na dachu? 

Przypominał sobie, jak ostro zareagował 
w swoim czasie Burowski, gdy Adam mu opowia- 
dał o planach rzekomego swego przyjaciela. Tak, 
tak, z Burowskim bual sprawa niełatwa. 
Į w dodatku wcale niewiadomo,: czy” Zosia tak 
bardzo parłaby do tego małżeństwa. 

Zauważył bowiem, że, ilekroć mówił z nią 
o ich przyszłem małżeństwie; odpowiadała wymi- 
jająco i wykrętnie, jakby bynajmniej sobie tego 
tak bardzo nie życzyła. Poza tem Adam bynaj- 


mniej nie liczył nato, żeby z niej była dobra żo- ` 


atek 


na. Kobieta o tak burzliwym temperamencie jest 
świetnym materjałem na kochankę, ale na żonę? 
Raczej chyba nie... 

Słowem, Adam był między młotem a kowa- 
dłem. Rozumiał, że Íza jest obecnie w stanie 
„wrzenia“. Trzeba kuć żelazo, póki gorące... bo 
jak nie, to Iza bez trudu i szybko znajdzie sobie 
innego... strażaka dla gaszenia jej pożaru. 

A Trapił się więc i martwił, nie wiedząc, jak po- 
stąpić. 

Gdy nazajutrz wrócił do domu, ktoś zadzwo- 
nił. Otwierając drzwi, ujrzał w nich panią Izę, 
która postanowiła snać nie zwlekać z oddaniem 
wizyty swemu gościowi. 

Co tam było podczas tej wizyty, to było, dość 
że na odchodnem pani Iza spoglądała na Adasia 
płomiennie i szepnęła mu namiętnie: i 

— Pamiętaj, Adaśku, że jeżeli teraz... nie oże- 
nisz się ze mną, to ci w tę śliczną buzię, tak chlu- 
snę kwasem siarczanym, że już nie będziesz wię- 
cej pięknym Adasiem... 

Gdy wyszła, Adaś już nie miał żadnych wąt- 
pliwości, jak postąpi. 

Ma ryzykować oszpecenie i to dla takich gru: 
szek na wierzbie, jak małżeństwo z Zosią? Niśma 
rybę 

ostanowił zajrzeć, co słychać u Zosi. 

„Czcigodna matrona“, której ją zostawił, za. 
wiadomiła go z dramatyczną łezką w oku, że, nie- 
stety, nastąpił poród przedwczesny. Dziecko uro- 
dziło się nieżywe. 

Zosia także uroniła zaledwie jedną łezkę 
i wkrótce wróciła do domu, jak gdyby nigdy: nic. 

Nie mariwiła się również zbytnio, gdy wkrót- 
ce potem dowiedziała się o ślubie Anie z lzą 
Rozońską. I tak, i tak już ślady ich stosunku by- 
ły zatarte... 

Przypominała sobie o nim jeszcze tylko, gdy 
widziała jego nazwisko na szyldzie nowego wy- 
twornego magazynu mód. 

Do tegoż magazynu weszła pewnego dnia pa- 

ni Stefanja Mantarska, udając się 38 Warskjojo 
wprost od Zofji hrabiny Laneckiej. Warski nie 
był zbyt zadowolony z tej wizyty. Starannie za- 
mkpał drzwi i zapytał: 
PERRO pani chce ode mnie? Proszę powie- 
dzieć prędko, bo u mnie panuje zasada: „załatw 
sprawę i żegnaj”. I niech pani mówi cicho, bo tn 
się wciąż kręci moja żona. Słuaham panią — 
rzekł bardzo wzburzony i przerażony. 


Dalszy ciąg jutro- 


Ksiądz Stefan wszedł do pokoju. Gdy ujrzał 
rozczulający widok, jak hrabina Wilnicka całuje 
bladą jeszcze, jak wosk, Lilkę, a Jan pieszczotli- 
wie gładzi jcj ręce — zrozumiał odrazu wszystko. 

Zwłaszcza gdy dojrzał łzy w oczach całej trój- 
ki, ale z pewnością łzy radości, bo oblicza ich pro- 
mieniały takiem szczęściem, że nie można bylo mieć 
żadnych wątpliwości. 

Pierwszy odezwał się Jan, mówiąc: 

— O, Stefanku, gdybyś wiedział... 

— Wiem — odparł zagadnięty z uśmiechem. 

— Skądże? Kto ci to mógł powiedzieć? 

— Wystarczy na was spojrzeć, Wasz wygląd 
jest wymowniejszy, niż wszelkie słowa. Zresztą 
matka mnie tu wezwała, każąc powiedzieć, że mnie 
czaka wielka niespodzianka. I rzeczywiście trudno 
o większą. Wszystkiegobym się raczej spodziewał. 
uiż tego, że cię obdarzy Lileczką. 

— I cóż ty na to? 

— Uważam, że nie 
obdarzyć. 

— Więc... ksiądz to... pochwala? — zapytała Li- 
li z drżeniem w głosie. 

— Ależ oczywiście... 

— I pokocha mnie ksiądz — proboszcz? 

— Z całego serca... 

— Ale nietylko jako bratowa, lecz jaka szcze- 
rze oddaną przyjaciółkę, jako siostrę? 

— Jako siostrę — potwierdził ksiądz Stefan 
drżącym głosem, bo teraz dopiero sobie uświado- 
mił, że Lili przecież jest doprawdy jego siostrą po 
ojcu. 

Ale pocóż przypominać sobie o tem, co było i 
przeszło? i > 

W miłej pogawędce minął wieczór. Po chwili 
Lili wstała. mówiąc: 

— A raz pierwsza rzecz, to zawiadomić moją 


mogła cię lepiej i mądrzej 


matkę. Nie mogę zostawiać jej w niepewności i wo- 
góle opuszczać ją na tak długo. Wogóle jestem o nią 
bardzo niespokojna. 

I na jej pięknej twarzyczce odmalowała się tęs- 
knota a zarazem dręczący niepokój. Spojrzała na 
Jasia, a potem na jego matkę, jakby chcąc im 
zadać pewne pytanie. 

Hrabina Wilnicka zrozumiała to pierwsza i rze- 
kła: 

— Czemuś to taka nagle zasmucona dziecinko? 

— Myślę o mojej matce — odrzekła. 

— Otóż ja już też o niej pomyślałam. Nic się 
o nią nie bój, córeczko. Chcialabym, aby twoje 
szczęście było całkowite. Więc będzie niem. Wiem, 
że twoja matka nie może się obejść bez twej opieki. 
Nie wolno ci jej opuszczać. To też przywicziemy ją 
tu. Gdybyś wyjechała w podróż poślubną lub gdzie 
kolwiek, twoja matka znajdzie we mnie jaknajbar- 
dziej oddaną przyjaciółkę. Bądź więc spokojna i 
szczęśliwa, Lileczko. I oby nigdy żadna chmurka 
nie omraczała waszego szczęścia. 

Nazajutrz z rana Jaś z Lilką pojechali do War- 
szawy po panią Ry mkiewiczową. 

Lili nie mogła już się doczekać przyjazdu do 
Warszawy, tak jej było pilno opowiedzieć matce 
o swem szczęściu. 

Doktorowa także 
niecierpliwością. 

Już nawet zlekka zaczynała się niepokoić, 

To też pierwsze jej słowa, gdy ujrzała Iilkę. 
były: 

— Dlaczego to tak długo trwało? 

— O, mamusiu, mamusieńku — zdołała jedynie 
powiedzieć Lili i rzuciła się na matkę, zasypując ją 
pocałunkami. Była taka szczęśliwa. że znów się roz- 
płakała ze szczęścia. 


oczekiwała jej przybycia z 


Matka, przerażona, myślała, że może wydarzyło 
się jakie nowe nieszczęście. 

Teraz dopiero Lili, pół-płacząc, a pół-śmiejąc się 
opowiedziała jej, jak wszystko się potoczyło i że 
wkrótce będzie już jej ślub z Jasiem. 

— Dzięki ci, Boże, — szepnęła nieszczęsna cho- 
ra — wynagrodziłeś mnie aż nadto hojnie za tyle 
lat cierpień. | 

Tegoż dnia doktorową Rymkiewiczową przewie- 
ziono do Borowiec, gdzie powitano ją z radością i 
gościnnością. 

Po trzech tygodniach w kościółku wiejskim od- 
był się ślub Lili z Jasiem. 

Najbardziej wzruszony ze wszystkich był bo- 
daj... ksiądz Stefan, który sam im ślub dawał. Gdy 
wiązał ich ręce stułą, dłonie drżały mu tak, że led- 
wo mógł celebrować. 

Gdy młoda para wyszła z kościoła. wszystkie 
wsie okoliczne stawiły się w komplecie, aby przyj- 
rzeć się nowożeńcom. 

Posypały się życzenia... i 

A wśród ciżby nagle rozległa się piosenka.» 

„Niechaj żyją państwo młodzi! 

Niechaj nie ich nie obchodzi! 

Niech wciąż tylko się kochają, 

I o... wódce pamiętają...! 
Wódka grzeje, wódka chłodzi, 
Wódka nigdy nie zaszkodzi! 
Kiedy miłość ich ostudzi, 
Niechaj łykną kwartę wódzi!“ 

lak na swój oryginalny sposób składał życze- 
nia ślubne nowożeńcom młynarz Hełza: szczęśliwy. 
że ci, których losy tak blisko sploiły się z jego losa- 
mi, mogą teraz, jak i on napawać się szczęściem 
niczem już niezamąconem... 


KONIEC. 


Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


(Dokończenie). 

— Masz rację, masz rację, 
kochanie. Kobieta potrzebuje, 
jak drogi klejnot, pięknej o- 
prawy. Czy masz jedwabne 
pończoszki? 

— Mam. 

œ Ile par? 

= Dziewięć. — Przyczem o- 
bliczyłam i te nie do użycia. 

— Ale w takim bardzo do- 
brym gatunku? Za 25 złotych 
para? 

— Mam takie, jak potrzeba 
i na które zapracowałam włas 
ną, ciężką pracą. 

— No, a koszulki masz? Maj 
teczki, bieliznę? 

Wszystko mam. 

— Ja mówię, czy w najlep- 
szym gatunku? Ja tobie 
wszystko sprawię. Zobaczysz.. 

— Pan nie odzywałby się 
tak do siostry. 

— Ha, ha, ha, a to z ciebie 
dowcipna bestyjka. 

— Więc właściwie, jak bę- 
dzie z tą posadą? 

— No. Na dzisiaj damy spo- 
kój. Grunt, że już jesteś jak- 
by zaangażowana. 

— Nie mam wcale tej pew- 
ności. 

— Niema obawy. 


Ja już 


wszystko załatwię. Ze mną się | jef 


wszyscy liczą. Czy nie masz ja 
kiegoś mieszkania, gdzie moż- 
naby było się nie krępować i 
zabawić. 

„— Nie. Mieszkam przy rodzi 
nie i panów nie przyjmuję 
dla z awy. 

— Co pan robi? Może nadejść kel 
ner. Pan się tylko ośmieszy. d 

Dyrektor jednak zamknął oczy i 
chciał bawić się ze mną w ciuciu- 
babkę. W pewnej chwili zdjął pa- 
sek. Ją chwycijam za płaszcz, beret 
z: z Wybiegając, zauważyłam, 
7e Już był w bieliźnie. lak się miał 
„opiekować", jak brat siostrą. 

dy pomyślę o tych wszystkich 
mężczyznach, tak uprzejmych na 
początku zpajomoąści, a potem bru- 
talnych i chamskich, to wprost so- 
bie nie mogę tego wytłumaczyć. Po- 
słanowiłam już wogóle nie umawiać 
się. Jeżeli jest jakaś posada, to u- 
dam się wprost do firmy i koniec. 

Miałam jeszcze*kilka telefonów. 
Dzwonił jakiś pan dyrektor z ho- 
telu i chciał mnie koniecznie zabrać 
za sobą na prowincję. Niby była 
potrzebna kaucja, ale wyjątkowo 
dla mnie — tak mu się podobałam 
przez telefon — mogłam być zaan- 
gażowana. 

Już chciałam iść, ale zauważył, 
e jest jeszcze w łóżku i czeka na 
baj Wiedziałam już, co to znaczy 

nie poszłam. 

Byłam jakby osaczona przez saty 
rów i samców, Całe miasto wydawa 
lo mi się dziwnym lasem, pełnym nie 
bezpiecznych i dzikich stworzeń, 
czyhających na każdym kroku na 


samotne kobiety, błąkające się po, 


zawiłych ścieżkach w poszukiwaniu 
jakiegokolwiek zajęcia, zabezpie- 
czenia dachu nad głową i kawałka 
chleba. 

Znowu inna oferta: Dzwoni 
telefon. 

— Hallo! 


str 


Król grecki Jerzy ll-gi m 


s. 4vtyrwa  qprm ma) 


— Czy to pani ogłaszała się? 
ak, to ja. 
— Tu mówi doktór. Jestem 


przyjezdny. Znajomy prosił 
mnie, bym mu wyszukał ma- 
sażystkę. 


— Nie wiem, dlaczego pan 
zwraca się do mnie, przecież 
nie ogłaszałam się, jako masa- 
żystka? 

-- Ależ to nie jest trudna 
rzecz. Pani będzie robiła ma- 
saże w czasie kąpieli. Woda 
musi mieć 32 stopnie, dokład- 
nie według termometru. Sam 
masaż będzie trwał tylko dzie 
sięć minuł z Z ZE 
przerwą. Tylko dwa razy. Do 
tego są specjalne chwyty. Cho 
dzi o masaż gruczołów pachwi 
ny. Ja pani dam specjalne 
wskazówki. 

— Bardzo dziwne. Zresztą, ponie- 
waż chodzi o chorego, to najlepiej 
wziąć masażystę. t 

— Nie, proszę pani. Mężczyzna nie 
będzie miał takich delikatnych rąk, 
jak kobieta. Trzeba trochę opieki 
dla chorego. Za każdy masaż pani 
otrzyma pięć złotych, i tak codzień, 
aż do wyleczenia, Pani jest bez pra 
cy i ja myślę, że to pani będzie na 
TĘKĘ. b 
— Trudno. Nie reflektuję zostać 
masażystką. 

— Niech się pani zastanowi. 

Po pewnym czasie znowu te 
efon: 

— Czy to pani mówiła w 
sprawie masażu! 

— Tu mnie skierował zna- 
jomy lekarz. 


Wyraźnie słyszę, że to ten' krokodyle, 


i 


sam głos, co przedtem. 

Powiedziałam, że to 
mnie nie odpowiada. Nie mam 
żadnego pojęcia o masażach. 

— To głupstwo. Doktór zo- 
stawił przepisy. Pani się wpra 
wi po kilku próbach. Czy mam 

Bać adres? Leżę jeszcze w 
óżku. Nie mogę za dużo cho- 
dzić... 

Rzuciłam słuchawkę. 

Na drugi dzień znowu sły- 
szę ten sam głos przez tele- 
fon: 

— Czy to z panią mówiłem 
w sprawie masażu 

— Nie, to omyłka. — Rozłą 
czyłam się. Szukam pracy, a 
tu jakieś podejrzane propozy- 
cje. Podejrzewam, że poluje 
na mnie ta sama banda ałfon- 
sów. 

Tuż nie wiem co robić da- 
e]... 


Pielęgnujcie zęby pastą 
ODOL, a zachowacie je 


w zdrowiu do późnej starości. 
Pasta ODOL czyści zęby 
gruntownie, posiada dobry 


smak + ożywia i odświeża. 


Lśniąco- 


W jakich butach chodzi Warszawa? 


białe zęby 


Krokodyla skóra zdobi pańskie nogi 


Robociarzowi ma wystarczyć używany „kapeć” 


Na głównych ulicach stoli- 
cy, za witrynami najelegant- 
szych sklepów, wystawiają 
dzień w dzień najnowsze mo- 
dele wykwintnego obuwia, 
przy kiórem zatykane są wca 


dingcalfy, oryginalne żółwie. 

Stajemy przy jednym z ta: 
kich sklepów, przy drugim, 
trzecim, dziesiątym. Wchodzą 
eleganccy panowie i wytwor- 
ne damy. Futra, karakuły, po 


le niekryzysowe ceny: 29:90|pielice. Ludzie, na twarzach 


zl, 39.90 zł. i t. d. Oryginalne 
oryginalne hul- 


powrocie króla do Grecji 


PTR ES 


"EN. 


Mieszkańcy Aten dla wyrażenia smej radości z pororotu króla do Ojczy- 
zny udekorarwali całe 


1% 70 


ściany domów i roszystkie wystawy sklepore nie- 
zliczonemi wizerunkami króla. 


towarzystwie następcy tronu Pawła pa złożeniu wieńca na grobie Nieznanego żu! 


nierza, m dniu swego powrotu do Aten, 


których nie widać, ani nędzy, 
ani nawet niedostatku. 

A przecież uboga i robotni- 
cza Warszawa nie chodzi bez 
butów. Wszak buty widzi się 
nawet na przedmieściach, na- 
wet na rozległych polach 
„Zdobyczy Robotniczej”, na- 
wet na piaskach Annopola, na 
wet w barakach ma Okopo- 


wej. 
U KAŻDY EDEN — PALCE 
IZAĆ“! 


A więc i uboga 
buty. Tylko gdzie? 
Za szybą małego sklepiku przy 


ulicy SĘ piętrzy się stos róż- 


nobarwnego obuwia. Pantofle, trze- 
wiki, buty z cholewami, kamasze i 
obuwie dziecięce... 

Wchodzi oto rodzina robotnicza 
złożona z trojga ludzi: Mąż, żona i 
maleńki synek. 

Kamaszki dla męża!. 

— Są i kamaszki, są i pantofle 
co tylko pani sobie życzy. Który nu 
mer pan nosi? 

Osemkę. Tylko niech pan odra 
zu da możliwe jakieś, niebardzo 
złachane... 

— Jakie znów złachane? U mnie 
jest obuwie prawie nowe. Stare bu 
ty sprzedają na bazarach, ja jestem 
kupiec porządny! 

KTO PRZEPOCIŁ TE 
„KAPCIE*? 

Po chwili ukazuje się w rę- 
ku sprzedawcy para męskic 
kamaszy, z oczyszczonym 
wierzchem i silnie wyświeco- 
nym spodem. 

— Co się pan tak przyglą- 
da? Niech pan przymierzy, 
przecież to nie gryzie. Pan 
wie, kto w tych butach cho- 
dził? 

— A djabła mi tam do tego! 
Co mnie to obchodzi? Widzę 
tylko, że kurp jest stary i 

rzepocony! Daj mi pan ja- 

jeś lepsze... 

— Jeszcze lepsze od tych?! 
Zdaje mi się, że lepszych już 
nie będzie... 

Wyszukiwanie trwa znów 
chwi $, aż wreszcie sprzedaw- 
ca podchodzi z miną triumfato 
ra i wykrzykuje prawie: 

— No, lepszych bucików to 
pan już w całej Warszawie nie 
znajdzie! k 

— Ile to ma kosztować? | 

— Żeby się pan nie tangował i 
nie narzekał, że chcę pana o- 
drzeć ze skóry — powiem 
pięć złotych! ep 

Targowanie trwa z pięć mi- 
nut pewnie, poczem kamasze 
przechodzą do rąk robociarza 
za cenę 3 zł. 50 groszy. ; 

Gorzej jest z pantofelkami 


ludność kupuje 


dla żony. Kobieta widocznie 
krępuje się. 

„— Wolałabym boso chodzić, 
niż takie coś na nogi kłaść!... 

,— Cóż robić? — tłumaczy 
cierpliwie mąż — musisz ja- 
koś się przemóc, bo sama 
wiesz, że nowych w żaden spo 
sób kupić nie możemy, a prze 
cież w czemś chodzić trzeba... 

„W, perswazjach młodej ko- 
biecie i sam sprzedawca nie 
pozostaje wtyle: 

— Niech się pani nic nie boi 
— mówi — jak pani u mnie 
raz kupi, to będzie pani moją 
stałą klientką. 

KTO KUPUJE TO OBUWIE? 

Po długich targach, cala rodzina 
opuszcza wreszcie sklep, zaopatrzo- 
na w obuwie za ogólną cenę ośmiw 
złotych. 

Nie chcąc w niczem dotknąć u- 
czuć biednego warszawskiego prole- 
tarjusza, jak najoględniej wszczy- 
namy z nim rozniowę. 

— Pan zapewne bezrobotny? 

— Bogu dzięki nie, proszę pana. 
Pracuje się jeszcze, ale cóż, kiedy 
zarobki takie małe, że ledwie nr 
nędzne wyżywienie wystarcza. 

-- Dużo pan zarabia? 

— Prawie 25 złotych na tydzień. 
Rozumie pan chyba doskonale, że za 
taką sumę nie można kupić EA 
obuwia i odzieży. Dawniej, zarobki 
były lepsze, to jakoś jeszcze czło- 
wiek utrzymywał się na powierzch- 
ni, teraz już, niestety, niepodobna. 
Pierwszy raz z bólem serca odwa- 
żyć się musialem kupić rodzinie sta 
re buty. Ale, bo ja wiem, czy się 
człowiek czasem jakiej choroby nie 
nabawi? l.. 

Nie wstydź się Warszawo, nie 
wstydź się! Takich sklepików ze 
starem obuwiem jest jeszcze wię- 
cej! Dużo więcej niż tych, które w 
oknach wystawowych układają ory 
ginalne krokodyle, ostatnie krzyki 
sezonów, dla możnych i zamożnych 
i ich kobiet — utrzymanek, niewar- 
tych pięty uczciwej żony — matki 
robociarza. 

Bo i dużo więcej żyje w Warsza 
wie tych szarych wstydliwych kli- 
entów, którzy na życie nawet nie 
mogą zarobić, niż tych, których 
stać jeszcze na obuwie z ceną 29.90 
zł. i 39.90 zł. 


ŻEBY NIE RAZIŁO PAŃ- 
SKICH OCZU. 

Jeśli się o nich nie wie i nie 
słyszy, to tylko dlatego, że w 
ogólnem spychaniu na szary 
koniec życia, wyrugowano 
sklepy ze starzyzną na krańce 
Warszawy, na przedmieścia. 
na bazary i do straganów sezo 
nowych. Poprostu dlatego, że- 
by nie psuć ogólnego efektu, 
żeby chociaż nie afiszować 
się z tą nędzą przerażającą! 

Żeby śmierdzącemi, przepo- 
conemi kurpiami, obuwiem 
dla ubogiej i robotniczej War 
szawy, nie  zanieczyszczać 
śródmiejskiego powietrza. Tak 
jest może i lepiej, bo przecież 
sam robotnik wstydziłby się 
kupować stare kurpie na uli- 
cy, Marszałkowskiej. 
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Koreańczyk Sun- 
Czi-Ting pobił zno- 
mu rekord światowy 
m biegu maratońs- 
kim, uzyskując nie- 
zroykły czas 2 godz. 

26 min. i 41 sek. 


Prezydent m, st. Warszawy p. Starzyński uroczyście roręczył m Sali Ra- 

dy Miejskiej ro Warszawie nagrody tegorocznym laureatom: prof. Łoka- 

siewiczowi (nagroda naukoma, na zdjęciu) obok p. Prezydenta, Poli Go- 

jamiczyńskiej (nagroda literacka), i Alfonsowi Karnemu (nagroda arty- 
styczna). 


Przez parę ostatnich dni północne Stany Brazylji były widownią krwawych rozruchór komunistycznych, 
m które przerodził się bunt kilku oddziałów wojskowych. Na zdjęciu — redakcja dziennika „Anoite” ro Rio 
de Janeiro podpalona przez sympatykóio rewolty. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Kto kocha— nie czyni przykrości 


P. Stella zwierza nam się: 

„Mam lat 17, ale już dużo 
w życiu przeżyłam, i ciągle 
przez tę przeklętą miłość, W 
piętnastym roku życia zaczę- 
ła się moja tragedja. Pozna- 
łam chłopca o cztery lata star- 
szego ode mnie, którego w 
krótkim czasie pokochałam. 
Felek (takie jest jego imię), 
chciaż pochodził z dobrego do 
mu, nie cieszył się dobrą opin- 
ją. Z tego powodu miałam wie 
le przykrości, jednak na nic 


Rozpaczliwa obrona gospodarcza Italji 


Jak Włosi bronią się przed skutkami sankcyj 


Sankcje gospodarcze prze- 
ciw Włochom weszły w życie 
18 listopada. Ten dzień stai 
się dla Włochów historyczny. 
Ma on według ich mniemania 
dowieść światu, że naród włos 
ki potrafi w ciężkich dla kraju 
chwilach ponosić ofiary w 
imię wyższych celów. To też 
prawie w każdem mieście mia 
nuje się jedną z ulic nazwą 
„18 listopada“, na wszystkich 
zaś gmachach rządowych i sa 
morządowych ma się przybić 
deski pamiątkowe o „wojnie 
sankcyjnej'. 

A ofiarność ludności jest po 
prostu niezwykła. Kto ike 
posiada jakieś zlote przed- 
mioty, ofiaruje je skarbowi. 
I tak mistrz łyżwiarstwa, Pro- 
speri, ofiarował 50 zdobytych 
przez niego złotych medali i 
znaczną ilość masywnych, 
srebrnych puharów. Mieszkań 
cy miasteczka Ariano Ipino u- 
stawili na środku rynku'wiel- 
ki kocioł. Podchodzaili do kotła 
i wrzucali weń złote przedmio 
ty. W porywie uczuć patrjo- 
tatoa. wrzucali nawet o- 
brączki, złote zegarki i bran- 
soletki. W ciągu kiiku godzin 
zebrało się około 7 kilogra- 
mów złota. Klasztor kapucy- 
nów w Loretto ołiarował 4 
kwintale żelaza. W Spoletto 
wszyscy oficerowie podarowa 
li obrączki ślubne. Mieszkan- 
ki Tortony zebrały kilka tonn 
żelaza i dziesiątki kilogramów 
złota i srebra. 

Bataljon czarnych koszul, znajdu- 
jący się na froncie w Afryce, o- 
świadczył, że zgadza się na zmniej 
szenie wikitu do połowy, gdy głów- 
ne dowództwo będzie zmuszone 
wskutek sankcyj zmniejszyć ilość 
wojska na froncie. Inny znów ba- 
taljon zrzekł się pobierania żołdu 
poprzez czas trwania wojny. 

Dzienniki podają, że książę Um- 
berto postanowił zrzec się usług 


krawców angielskich i że nie będzie 
używał angielskich materjałów. O- 
Lecnie cała garderoba księcia i je- 
go świty będzie robiona z włoskich 
materjałów. 

Rząd zaś ze swej strony robi wiel 
kie oszczędności. W Neapolu światło 
uliczne będzie . gaszone o godzinie 
10-ej wieczór. W Rzymie zaś nie 
oświetla się ogrodów i parków. 

Nienawiść do przedmiotów pocho- 
dzenia zagranicznego posunęła się 
wśród ludności tak daleko, że żąda 
się zamiany obcych nazw lekarstw 
na włoskie. Związek zaś artystów i 
związków pracowników w wolnych 
zawodach uchwaliły zerwać kon- 
takt z zagranicą i ogłosić bojkot nie 
tylko towarów, a nawet „ducha“ za- 
granicznego. 

Hasło oszczędności, które by 
lo rzucone w  pierwszyc 
dniach wprowadzenia sank- 
cyj, obecnie uległo pewnej 
zmianie. Początkowo gazety 
nawoływały do czynienia mak 
symalnych oszczędności, do- 
magały się, by ludność wyda- 
wała pieniądze ostrożnie i na- 
bywała tylko najniezbędniej- 
sze przedmioty. Obecnie dzien 
niki trąbią na odwrót. żądają 
tylko, by nie wydawano pie- 


niędzy na towary v 'chodze- 
nia zagranicznego. A tych 
przedmiotów, które muszą być 
sprowadzane z zagranicy, jak 
węgiel, papier, nafta, należy 
oszczędnie używać. Lecz nie 
we wszystkich dziedzinach po 
winno się oszczędzać. Nie na- 
leży ska pieniędzy na włos 
kie produkty. W takim bo- 
wiem wypadku, podupadnie 
przemysł włoski i zamierzenia 
rządu, które mają na celu za- 
szkodzić państwom biorąc 
udział w sankcjach, nie dadzą 
pomyślnego rezultatu. 

Pomimo tych oszczędności i zapa: 
łu ludności, rząd wydał szereg de- 
kretów w sprawie importu i walut. 
Na mocy tych dekretów karani bę- 
dą nietylko ci, którzy omijają prze- 
pisy i przechowują obce waluty, ale 
i ci, którzy wiedzą o tem, Poza tem 
każdy kto będzie wiedział o tych 
przekroczeniach musi donieść. o tem 
władzom. W niektórych miastach 
powstały już specjalne binra, do któ 
rych można wnosić skargi na speku- 
lantów, podbijających ceny, skupu- 
jących towary,  odmawiających 
sprzedaży przedmiotów pierwszej 
potrzeby lub omijających walutowe 
1 bojkotowe ograniczenia. 


Człowiek który robi deszcz 


Bohaterem dnia w Holandji 
jest wybitny fizyk Verrart, 
który uzyskał już w swej oj- 
czyźnie przydomek „człowie- 
ka robiącego deszcz”. Uczony 
twierdzi, ze stanowczością, że 
potrafi wywołać sztuczny 
deszcz. Nie rzuca on gołosłow- 
nych twierdzeń. W ostatnich 
dniach dokonał on próby w 
w słoneczny dzień i nagle 
spadł rzęsisty deszcz. Zapomo- 
cą wynalezionych przez siebie 
aparatów potrafi on zebrać w 
powietrzu wielkie ilości pary 
wodnej. wskutek czego wkrót- 
ce spada deszcz. 


Ostatnio ukazał się jego 
artykuł w jednem z pism ho- 
lenderskich, który wywołał 
wielką sensację. Uczony pi- 
sze, że dzięki swemu wyna- 
lazkowi potrafi on powstrzy- 
mać działania wojenne w Abi- 
synji. Może to uczynić w dość 
prosty sposób — wywoła desz- 
cze w Abisvnji. W innym zaś 
artykule Verrart podaje do 
wiadomości, że dzięki jego 
doświadczeniom z nowowyna- 
lezionemi aparatami w Euro- 
pie wschodniej i centralnej 
panowała w tym roku słonecz- 
na i pogodna jesień 


nie zważałam. 

Kochałam z wzajemnością. 
Ale niedługo cieszyłam się 
nim. Kochany mój był bardzo 
zazdrosny: za najdrobniejsze 
przewinienie z mojej strony 
— zrywał ze mną. Ja tymcza- 
sem widywałam się z innymi. 
(Należy zaznaczyć że miałam 
i mam duże powodzenie, gdyż 
podobno jestem ładna i miła). 
Jednak potem wracał i znów 
było dobrze. Przez przypadek 
umówiłam się z innym chłop- 
cem, ponieważ bardzo nale- 
gał, ale nie miałam zamiaru 
iść na randkę umówioną i nie 
poszłam. 

Felek się o tem dowiedział 
i zaprzysiągł, że więcej mnie 
nie chce znać. Tego samego 
dnia wszakże wrócił, płakał i 
prosil o przebaczenie i jeden 
dzień było znów dobrze. Nie 
wierzył, że nie miałam randki 
kazał mi nawet przysiąc na je 
go zdrowie. Skłamałam — po- 
wiedziałam, że wogóle się nie 
umawiałam i żadnej randki 
nie miałam, gdyż przypuszcza 
łam, że nikt o tem nie wie. Źle 
zrobiłam, ale nie chciałam, a- 
by odszedł, nie myślałam źle. 
On tego zrozumieć nie chciał. 
Więcej do mnie nie przyszedł. 

Przeprowadziłiśmy się z ro- 
dziną A Warszawy. Godzinę 
przed wyjazdem widziałam się 
z nim. Przysięgał, że mnie ko- 
cha. Uwierzyłam, bo go strasz 
nie kochałam. Wyjechałam. 
Napisałam do niego list. Od- 
pisał mi, że mnie kocha nadal, 
że łączy nas miłość, ale spoty- 
kać się ze mną nie chce, gdyż 
nie wierzy w moją wierność. 
(Zaznaczam, że bliskich sto- 
sunków między nami nie by- 
ło). Odpisałam, ale odpowie- 
dzi nie otrzymałam. 


Pojechałam do miasta K.. 
aby rozmówić i porozumieć 
się z nim. ale on za namową 
i radą kolegów, odpowiedział 
mi, że nie chce mnie znać i o 
mnie nic słyszeć. Zaznaczam, 
że rządzą nim koledzy i to, co 
kolega powie, jest święte. 

Przyjechałam  zpowrotem 
do Warszawy. I znów minął 
rok. Ja jednak o nim zapo- 
mnieć nie mogę. Choć mam 
dużo znajomości i bawię się 
nawet czasem myślę, że ko- 
goś kocham, ale to wszystko 
złuda, zawsze wracam myślą 


do Felka. 

Przypadek chciał, że mia- 
łam coś załatwić w mieście K. 
Często go widywałam, ale nie 
kłaniał mi się. Posłałam do 


niego koleżankę, która go się 
pytała, czy się chce ze mną 
zobaczyć? Odmówił. Powie- 
dział tylko, że nigdy nikogo 
lak kochać nie będzie, jak 
mnie. Czy to jest miłość? Czy 
można kochać i nie chcieć się 
z daną osobą widzieć? Byłam 
3 tygodnie i nie mówiłam z 
nim słowa. Jak dlugo mam 
jeszcze tak cierpieć? Zapo- 
mnieć o nim nie mogę.. 


Ale oprócz serca mam jesz: 
cze rozum. Wiem, że przez ca- 
te życie cierpialabym, bo je- 
go zazdrość mnie zabija. Ro- 
dzice moi twierdzą, że to szał, 
ale czy szał może trwać prze- 
szło dwa lata? 


Radź. Kochany P. Redakto- 
rze, gdyż nie wiem, co z sobą 
począć? Może, mam ten list 
wraz z radą Twoją przesłać 
mu? Może mi uwierzy i wresz+ 
cie zrozumie?“ 


Zapytuje Pani, czy to jest miłość 
ze strony Felka? Sądząc z odpowie- 
dzi, danej koleżance Pani, jest to, 
owszem, miłość, ale nicdobra miłość, 
zatruta, zgangrenowana jadem za- 
zdrośri. Czy to jest szał ze strony 
Pani, jak to utrzymują rodzice Pa- 
ni, pomimo, że trwa już przeszło 
twa iata? Owszem, szał może trwać 
nawet znacznie dłużej, skoro nie da 
znaje upustu. Zresztą, szał bynaj- 
mniej nie jest przeciwstawieniem 
miłości. Jest może tylko jej spotę- 
gowaniem. Natomiast czy to jest 
szał czysto — zmysłowy, można się 
przekonać po czasie nawet znacznie 
krótszym. Jeżeli ów „szał“ po bliż- 
szem zetknięciu przemija i wraz z 
nim odrazu pryska cały czar uko- 
chanej rzekomo osoby, wtedy te 
nie była miłość, lecz tylko pociąg 
zmysłowy. 

Niesposób wszakże tego stwier- 
dzić przed faktem. O ile więc szał 
może być albo zdemaskowany albo 
stać się spotęgowaniem miłości, o 
tyle zazdrość zawsze zabija miłość, 
zwłaszcza, n osoby, będącej przed- 
miotem dzikich ataków zazdrośnika. 
Idealna, szlachetna, prawdziwa mi- 
łość, aie zna zazdrości, bo miłość to 
zaufanie, miłość to wiara, miłość, to 
nadzieja, miłość to dobroć, miłość 
to pobłażliwość. 

Zazdrość zaś, „ten zielonooki po- 
twór, co sam siebie rodzi i sam się 
pożera”, jak mówi genjalny Szeks- 
pir („Otello“), zazdrość — to ego- 
izm, to nieniność, to podejrzliwość, 
to brutalność, słowem — to zaprze- 
czenie prawdziwej miłości. Kto ko- 
cha, nie powinien czynić najmniej- 
szej przykrości ukochanej istocie. 
Kto ją dręczy czemkolwiek, ten nie 
kocha jej prawdziwie, ten kocha naj 
wyżej.. swoją miłość ku niej, To 
jest zaledwie — miłość własna. Je- 
żeli p. Felek po przeczytaniu tego 
listu — który rzeczywiście trzeba 
mu posłać — zwróci się do Pani ze 
skrnchą i przysięgnie, że nigdy wię 
cej o Panią zazdrosny nie będzie, 
niech mu Pani przebaczy. W prze- 
ciwnym wypadku, niech Pani stro- 
ni od niego, jak od trędowatego, bo 
życie przy nim stanie się Pani pie- 
kłem! 


Proces morderców 


S. p. mim. Pierackiego 


W sprawie o zabójstwo Ś. p. 
min. Pierackiego wczoraj w 
dalszym ciagu zeznawali 
med owie, W toku badania 
świsdków wyłaniają się drob- 
ne szczegóły, niemające du- 
żegu znaczenia dla sprawy, 
ale tom niemniej bardzo do- 
kładiie poddawane analizie 
zarówno ze strony oskarżenia 
jak i obrony. 

Jako pierwsza zeznawala 
Anna Czuczman, cioika Grze- 
gorza Maciejki, która opieko- 
wała sie nim w ciągu 5 lat. 

Wiosną 1934 r. Grzegorz 
Maciejko zwrócił się do niej 
z prośbą, by pozwoliła mu 
wyjechać, na tydzień, dwa. 
Świadek odmówiła. Po kilku 
dniach Maciejko ponowił! swą 
nbe; lecz i tym razem spot- 
zal się z odmową. Prosił też 
wówczas o 10 zł, których 
świadek mu nie dała. Na dru- 
gi dzień po tej rozmowie Ma- 
ciejko zniknął i od tego czasu 
świadek go nie widziała i nie 
wie, gdzie znajduje się do 
tychczas. 

Między zeznaniami złożo- 
nemi na rozprawie i w śledz- 
twie, zachodzą pewne różnice, 
to też Sąd odczyluje pewne 
ustępy z protokółów. 

Prokurator Żeleński zwra- 
ca uwagę, że w śledztwie świa 
dek mówiąc o treści kartki, 
nie mówiła wcale o tem, by 
Maciejko zapowiadał swój 
powrót. 

Zkołei zadaje pytanie pro- 
kurator: 

— Czy do Maciejki przycho- 
dziła policja. 

— Tak, ale nie mówiono. 
Q co jest Maciejko podejrza- 
ny. 

— Czy koledzy odwiedzali 
Maciejkąż: z. <a 

— Tak. 

— A niech świadek spojrzy 
na ławę oskarżonych, może 
jest ktoś z nich Świadkowi 
znany. 


Świadek patrzy *1 ławę 
oskarżonych, poczem oświad- 
cza, iż z oskarżonych nikogo 
nie zna. 

Na dalsze pytania proku- 
ratora, Świadek podaje, że 
Maciejko, wyjeżdżając, zabrał 
ze sobą ubranie popielate w 
kratkę oraz płaszcz letni zie- 
lonkawy, kupiony przez świad 
ka na jakies dwa miesiące 
przed zniknięciem. 


DANIEL BACHRACH 
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Śladami 


Świadkowi okazano płaszcz 
znaleziony na klatce schodo- 
wej domu nr. 5 przy ul. Okól- 
nik, poczem świadek oświad- 
cza, iż nie może obecnie po- 
wiedzieć, czy to jest ten sam 
ptaszcz, choć kolor i gatunek 
jest ten sam. 

W tem miejscu zeznania 
świadka różnią się z jej zezna 
niami. Czuczmanowa w śledz- 
twie powiedziała, że płaszcz 
ten jest bardzo doba do 
płaszcza przez nią kupionego. 

To samo jeśli idzie o ko- 
szule, świadek w śledztwie 
więcej stanowczo rozpoznawa 
ła koszule, znajdujące się jako 
dowody rzeczowe w sprawie, 
z koszulami Maciejki. 

Prokurator: — Czy pani za- 
pytywała Maciejkę o TOI 
przychodzenia policji 

— Tak. — Maciejko tłuma- 
czył, iż policja często aresztu- 
je młodzież ukraińską. 

Na pytanie prokuratora, jak 
tłumaczono zniknięcie Maciej- 
ki, świadek wyjaśnia, że od 
kogoś w warsztacie słyszała, 
że Maciejko pojechał się że- 
nić. 

Na pytanie prokuratora 
Rudnickiego Świadek wyja- 
śnia, że w listopadzie roku ub. 
z jednego pisma ukraińskiego 
dowiedziała się, że Grzegorz 
Maciejko jest wmieszany w 
sprawę zabójstwa min. Pie- 
rackiego. 

Maciejko w okresie kilku 
tygodni przed zniknięciem, 
był zdenerwowany. 

Po zeznaniach Czuczmano- 


700 złotych nagrody!!! 


Wielki konkurs firmy „Polska Tkanina" 


4. Nagroda 200 zł. w gotówce 4. Nagroda 60 zł. w gotówce 
2; P -100 p w »e 5. » LL. w 
3. lad "u a 8. LJ 20 ”” „w w 

11 rower najlepszej marki wartości 200 złotych. 


W celu ejednania sobie stałych klijentów wśród szerokich warstw. 
konsumentów naszego kraju, postanowiliśmy ogłosić wielki konkurg 
s nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady. 3 

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz £ zamó* 
wieniem na jeden lub więcej z niżej wymienionych reklamowych kom- 

letów. 

r Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i również w eelu zwał- 
czania niesolidnych i niezarejestrowanych firm, które wysyłalą tande- 
tę, postanowiliśmy obniżyć ceny naszych kompletów do »oziomu nie 
gdy dotąd nienotowanego. 


Nasze reklamowe komplety z olbrzymią zniżką eon 
TYLKO ZA ZŁ, 9 gr. 80 


wysyłamy: 3 mtr. materjału na eleganckie ubranie męskie, Jesienne 
lub zimowe (wzory bielskich kamgarnów| lub 1 ubranie męskie, koto; 
we, gładkie Inb deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46 — 52, 
żakardowych 


JOBIASNIENIE 
Do 8 wolnych pół 
należy wstawiólicze 
by dowolne od 
5—11 w ten sposób, : 
aby suma ich, li- 


CzZĄC we WSZY 1 pullower męski, zimowy, grubv ł ciepły w deseniach 
kierunkach dała z szalowym kołnierzem, 1 koszulę męską w dobrvm gatunku z madnemi 
a liczbę wykończeniem satynowem lub 1 p. kalesonów białych w doskene'"m 


gatunku, 1 szal męski, wełniany. najmodniejszy lub 1 pasek zamszowy do spodni z ładną ni: 
Kklową klamrą, i p. skarpetek deseniowych b. mocnych, 1 krawat jedwabny i 8 chusteczki 
męskie do nosa, duże z ładną, kolorową obwódką. Ten sam komplet w lepszym gatunku 
sł. 11 gr. 90, zaś w najlepszym gatnnku zł. 13 gr. 90.— 


TYLKO ZA ZŁ. 10.— 


wysyłamy: 4 mir. materjału na modną suknię damską o najnowszem wiązaniu, Y swetr Tpu} 
lower) damski, efektowny, bardzo modny, 1 chustkę zimcwą czysto wełninną w kraty jasne 
lub ciemne, 1 p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia!, 1 koszulę damską, madapolamo- 
wą, luksusową we wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełnianą, 
1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, 1p. pończoch damskich wełna z iedwahien. lub 
1 zpaszkę czysto wełnianą b. modną, w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek czysto wełe 
nianych b. eleganckich i $ chusteczki damskie, bałystowe do nosa, Ten sam % «iplet w lepa 
szym gatunku zł. 12 gr. 50, zaś w najlepszym gatunku zł 14 gr. 45.-= 


TYLKO ZA ZŁ, 24— 
ys : fukę płótna białego 17 mtr, w b. dobrym gatunka na Bilelizne wszelkiego 

a Tei, K Poznański Sp. Akc., 2 kołdry pikowe na *'*«a w eleganckie kwiaty ta- 
kardowe, 6 intr. flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszyste! na wszelką !ielina, owinmw i ezla- 
froki lub 6 mtr. zefiru w modne prążki na koszule męskie, dzienne, 6 mtr. ręcznikowego 
czysto białego wzór kostek lub 6 ręczników waflowych z frendzłami ê 2 dywany ścienne 
w ładne, tkane obrazy. Ten sam komplet w najlepszym gatunku zł. 26.-—-, 

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Płd- 
ei się przy odbiorze na poczcie. 4 

BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba. przyjmujemy takowy spowrotem, 
dze natychmiast zwracamy. Ah 

Każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na feden lub 
więcej kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród. Podział 
nagród odbędzie się w obecności Rejenta łódzkiego w dniu 20 grudnia 1935 roku. Adresować: 


a pienię- 


Firma „POLSKA TKANINA", Łódź, ul. Moniuszki 3, oddz. C. 27. Oprócz nagród pieniężnych 


dolączamy do każdej paczki wartościową premję. 


CJ 


wej znowu obrońcy stawiają | wemmmmmpeseuummm E KOK 


szereg wniosków, mających 
na celu powołanie nowych 
Świadków kie gieh. 

Obronię chodzi o podważe- 

nie faktu. już ustalonego, że” 
zabójcą Ś. p. min. Pierackiego 
nie jest Maciejko. 
W tem miejscu doszło mię- 
dzy prok. Żeleńskim i obro- 
ną do utarczki słownej, po- 
czem Sąd wszystkie wnioski 
obrony odczucił. 

Po zeznaniach kilku mniej 
istotnych świadków Sąd prze- 
słuchał świadka Kossobudz- 
kiego, podkomisarza straży 
więziennej w Dubnie, a u- 
przednio we Lwowie w t. zw. 
„Brygidkach”, 

Św. Kossobudzki opowiadał, 
że drogą konfidencjonalną zo- 
stał powiadomiony, że przy- 


przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z szatanerm 


I. 
, Prowadząc śledztwo w zwy- 
kłej, aczkolwiek bardzo za- 
gadkowej, sprawie kradzieży 


' nie spodziewałem się, że obfi- 


tować ona będzie w tak nie- 
zwykle sensacyjne i tragicz- 
ne momenty. Udało mi się 
przytem wpaść na trop jedne 
go z najbardziej dla spoleczeń 
stwa niebezpiecznych i szko- 
dliwych przestępców. 

Było to latem 1921 roku, kie 
dy delegowany zostalem w 
okolice Radomia, do majątku 
pewnej  obywalelki ziem- 
skiej, bardzo bogaiej wdowy. 

— Delegowany pan jest z 
polecenia komendy głównej 
— rozpoczął naczelnik. Cho- 
dzi o kradzież bardzo cennej 
biżuterji, jaka przed tygod- 


niem miała miejsce w mająt- 
ku p. Kowalewskiej (nazwisko 
zmienione). Nie mówiąc już o 
wartości skradzionej biżute- 
rji, są to klejnoty rodzinne i 
pamiątkowe. Pani K. jest o- 
sobą ustosunkowaną i na wy- 
kryciu tej kradzieży bardzo 
nam zależy. Policja tamtej- 
sza prowadzi Te aA w 
tej sprawie, lecz dotychczas 
bezskutecznie. Niech pan za- 
tem nie traci czasu i jeszcze 
ziś w nocy uda się na miej- 
sce. 

Cała ta sprawa była mi nie 
na rękę. Po pierwsze obciążo- 
ny byłem pracą w Warszawie, 
zresztą niebardzo mi się uś- 
miechał pobyt na wsi. 

„— Czy uważa pan naczel- 
nik za wskazane, ażebym po- 


gotowuje się na niego zamach 
ze strony O. U. N. Odtąd nie 
W$ękodzik sa mitasty często. 
V kinie bywął bardzo rzad- 
ko, dokoła siebie widział po- 
dejrzanych ludzi m. in. Kacz- 
marskiego. 

Na pytanie prok Rudnickie- 
go świadek stwierdza, że ani 
w Rawiczu, ani w „Brygid- 
kach“ nie miał żadnych za- 
targów z więźniami. W marcu 
1934 roku otrzymał wyrok 
śmierci, który przechowuje 
w swych papierach. 


Na pytanie prok. Żeleńskie- | 


go świadek wyjaśnia, że otrzy 
mał nie wiadomości konfiden- 
cjonalne, lecz pismo od pro- 
kuratora okręgowego, w któ- 
rem było powiedziane, że 
wskutek przygotowującego się 


jechał w charakterze urzędo- 
wym? -Nie ulega wątpliwoś- 
ci, że mamy do czynienia z do 
mowym złodziejem i obecność 
moja, jak również charakter 
mego przyjazdu z pewnością 
zwróci jego uwagę i tem sa- 
mem uniemożliwi wykrycie. 

— To prawda. Porozumiem 
się w tej chwili z komendą 
główną i zakomunikuję to, ro 
mi pan powiedział. 

Po upływie kwadransa wez- 
wany zostałem ponownie do 
gabinetu naczelnika. 

— Zechce pan bezzwłocznie 
udać się na ulicę Koszykową. 
Zamieszkuje tam szwagier pa 
ni K. Dowie się pan od niego 
bliższych szczegółów i poro- 
aiie się z nim, co czynić da- 
ej. 

Szwagier poszkodowanej 
przyjął mnie bardzo serdecz- 
nie i udzielił mi wiadomości, 
w jakich warunkach popełnio 
ną została kradzież. Skradzio- 
ny został wisiorek z brylan- 
tem 6-karatowym oraz pier- 
śċionek, wysadzany brylanta 
mi i szafirami. 

— Szwagierka moja była 
na $yle nieostrożną, że trzy- 


zamachu, świadek oraz na- 
czelnik więzienia w „Brygid- 
kach“ winni się mieć na bacz- 
ności. Odtąd zamknięto na 
klucz bramę tej części gma- 
chu więziennego, w której 
mieściły się mieszkania pry- 
wałne. 

Zarówno na dalsze pyłania 
prokuratora, jak i obrony 


świadek nie odpowiada w spo- 
sób zupełnie jasny. Być może, 
iż dłuższy wpływ czasu stępił 
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mała tę bezcenną biżuterję w 


zwykłej szufladzie, zamknię- 
tej na klucz. Charakterystycz 
ne jest jeszcze, że prócz wi- 
siorka i pierścionka w szufla- 
dzie znajdowała się jeszcze 
inna biżuterja, lecz została 
nienaruszona. 

— Rzeczywiście niezwykły 
złodziej! — odpowiedziałem. 
Czy pani K. ma na kogoś z 
domowników podejrzenie? — 
pytałem dalej. 

— Otóż to właśnie, że za 
wszystkich ręczy, jak za sie- 
bie samą, chociaż ja z mej stro 
ny nie mam najmniejszych 
wątliwości, że kradzież popeł 
nioną została przez kogoś z do 
mowników. 

— Jestem tego samego zda- 
nia i dlatego też chciałbym 
przyjechać do majątku nie w 
charakierze urzędowym. Czy 
mógłby p:n dziś jeszcze w 
jakikolwiek sposób skomuni- 
kować się ze swą szwagierką 
i zawiadomić ją o moim przy- 
jeździe? 

— Nie łatwiejszego! Mogę 
do niej zaraz zatelefonować, 
gdyż telefon znajduje się w 
majątku, 


PRZY GAYPIE „PRZEZIĘBIENIU STOSU s 
j JE SIE TABLETKI TOGAL.' POWODUJ 
ONE SPADEK GORĄCZKI I PRZYNOJZĄ ULGĘ. 


pamięć świadka. 

Podkom.  Kossobudzkiemu 
zadawał pytania również osk. 
Myhał, który, jako jedyny, 
wśród oskarżonych zezna jący, 
po polsku, korzysta z upraw- 
nienia stawiania pytań. 

Po zeznaniach św. Kosso- 
budzkiego, osk. Myhal zapo- 
wiedział złożenie oświadcze- 
nia. 

Sąd zarządził dłuższą przer- 
wę. 


— Doskonale! Zechce jej 
pan zatem powiedzieć, ażeby; 
uprzedziła domowników, że 
jutro przyjedzie z Warszawy, 
bibljotekarz, celem doprowa- 
dzenia bibljoteki do porządku. 
Przypuszczam, że w majątku 
jest bibljoteka, w przeciw- 
nym razie musimy znaleźć 
coś innego. 

-— Ale oczywiście, że jest 
bibljoteka, nawet bardzo ład 
na i duża. 

— Świetnie, proszę również 
zakomunikować pani K., że 
przyjadę jutro rano pierw- 
szym pociągiem z Warszawy, 
i by zechciała wysłać konie na 
dworzec. 

— Wszystko będzie załat- 
wione, tab. jak pan sobie ży- 
czy. Mam nadzieję, że uda się 
panu wykryć sprawcę i odzy- 
skać skradzione przedmioty. 

— Uczynię, co będzie w mo 
jej mocy. W każdym razie 
pozwolę sobie jeszcze przed 
wyjazdem zatelefonować do 
szanownego pana i dowiedzieć 
się o wyniku pańskiej telefo- 
nicznej rozmowy z panią K. 
Dalszy ciąg jutro. 


Felicja Chencinerówna 


Str. 7 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 
EM O E o nono 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamietniki córki warszawskiego miljonera 


STRESZCZENIE. 
Poznanie autorki z Henrykiem na- 
stąpiło na balu. Od tej chwili datu- 
je się gorąca miłość. r 
Henryk przez przypadek, stracił 
osadę, wobec czego wziął się do ro 
Pierii interesów. Na wyścigach nie 
przegrał do przy- 
konsula 2.000 zł. 


powiodło mu się i 
godnie poznanego 


8) Na balu u konsula 


Któregoś dnia Henryk szu- 
kając czegoś w marynarcie na 
trafił na nieznany mu bilet 
wizytowy. 

aj > S... — czytał — 
kto to może być? 

— Aha, już wiem! To ten 
an, który kosztował mnie ty 
e pieniędzy na wyścigach. 
Konsul jednego z państw po- 
łudniowo amerykańskich Cu- 
racao. Bardzo elegancki pan. 
Zamieniliśmy wtenczas bilety 
wizytowe, gdyż chciał przy 
najbliższej okazji zaprosić 
mnie do siebie. — 

Rzeczywiście Henryk nie 
czekał dlugo na okazję. Już na 
zajutrz zjawił się w jego 


CZY NOWE 2 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom! 


Fani „Genia” pisze: r 

„Miałam następujący sen: W nie- 
dużym kościółkn czy kaplicy był oł- 
tarz, a pod ołtarzem grób, ubrany 

woma zielonemi wiankami. 

Przy ołtarzu stał mój portret va 
białem tle w oprawie kształtu serca 
i jakiś starszy człowiek tłumaczył 
zebranym, że „to jest właśnie ta sa- 
ma, która wzięła ślub za 18 złotych“ 

A mnie się wydawało, że napraw- 
dę wyszłam zamąż za mężczyznę, 
którego widziałam wszystkiego dwa 
ruży. Zaś nazajutrz po 1ocy poślub- 
nej strasznie mi obrzydł i bolałam 
nad tem, że za niego wyszłam“. 


Sen powyższy wróży Pani uro- 
czystość rodzinną i dostatek w przy- 
szłości. Zakocha się w Pani niski sza 
tyn, który nie będzie się Pani podo- 
bał. Poza tem sen wykazuje wzajem- 
ną miłość i szczęśliwą liczbę 118. 

Bezimienna z Woli. — Będzie Pani 
chora na wiosnę, niegroźnie. lnters- 
suje się Panią wysoki szatyn. Sen 
przepowiada zmianę warunków ma- 
terjalnych na lepsze. Może Pani grać 
na loterji. Szczęśiiwa data: 13 maja. 

Stenia z Podskarbińskiej. — Sen 
Pani wróży nową i milą znajomość. 
Przeszła Pani kiedyś ciężką chorobę; 
skutki jej odczuwa Pani do dziś dnia 
w postaci nerwowości i skłonności 
do łez. Kolor żółty przynosi Pavi 
zgryzoty. Szczęśliwy kolor — czarny. 

Andrzej z Podmala. — Pisze Pan, 
ze trzej rozmaici „jasnowidze” wska- 
wywali Panu numery losów, a jednak 
«m żaden z tych numerów nie padła 
wygrana. Nic w tem niema dziwnego. 
Jesi tylko ograniczona ilość wygra- 
nych, a owi panowie sypią „szczęśli- 
wemi numerami“, jak z rękawa. Sny 
często wskazują, kto ma szczęście 
do gry, a.kto nie ma, jakie cyfry ios 
winien zawierać, a niekiedy 1 dokła. 
dne numery. Niech Pan nadeśle opis 
snu, zobaczymy, czy coś przep.- 
wiada. 

M. 27. — Otrzyma Pan list. Bę- 
dzie niepotrzebny wydatek. Czeka 
Pana kłćtnia z kobietą w Średnim 
wieku. Wysoki blondyn jest Panu nie 
życzliwy. Ktoś zechce Pana oszukać. 
W przyszłości warunki materjalne 
zmienią się na lepsze. 


skromnym pokoiku na Hożej 
służący w wykwintnej liberji 
i dalai list. Było to zapro- 
szenie na wielkie przyjęcie 
do prywatnych apartamentów 
konsula. 

Henryk nie posiadał się z ra 
dości. 

— Nareszcie wejdę w wiel- 
ki świat, poznam dyplomatów, 
wielkich przemysłowców i po 
lityków. Nie żałuję pieniedzy 
przegranych na wyścigach! 
Zobaczysz teraz wejdę w wiel 
kie interesy! — 

Nie chciałam studzić jego 
młodzieńczego zapału, choć 
niebardzo wyobrażałam so- 
bie w jaki sposób, bez grosza 
R duszy można robić wiel- 
cie interesy. 

Henryk jakby przeczuł mo 
je obawy, bo dodal: 

— Nic nie szkodzi, że nie 
mam pieniędzy! Moim wiel- 
kim kapitałem jest mój spryt 
— odruchowo dólknął się czo 
ła — ta głowa to nie od para- 
dy. Będziesz miljonerką — żo 
ną miljonera. 

Śmiałam się serdecznie z je- 
go zapału. Kochany chłopak! 
Jeśli myślał o pieniądzach, to 
zawsze łączył to z moją osobą. 

Nazajutrz po przyjęciu już 
o 8 rano Henryk zadzwonił do 
manie. Miał moc wrażeń. Przy- 
jęcie było wspaniale. 


Felus Szpadrynka 
i ierajna 


Siedziem któregoś wieczo- 
ru pod „latająco flondro" i pie 
przówko przed grypo sie bro- 
niem, aż tu krzyczo, że tele- 
fon do mnie. Łapie sie za te 
gadające trąbkie i mówie, że 
mnie nima. Ale ten ktoś z tam 
tej strony po znowuż, że 
na pewniaka jestem. 

Widze, że dana osobistość 
lepiej ode mnie wie, czy je- 
stem, czy nie, tak sie już nie 
zapieram, tylko zapytuje, co 
za ochfiara i czego żąda? A 
tam sie jakiś piszczący gtosik 
za ciotkie Warelcie podsta- 
wia. 

— E to już bujda, lipa — 
mówie — bo ciociuchna do- 
techpór jeszcze z poparzone- 
my platfusamy w swojem 
dziewiczem łożu przebywa. 
To jak? Gadesz siih z kiem 
mam nieprzyjemność, czy nie? 

— No to już powiem — mó- 
wi — wcale nie blaguje, że sie 
Warelcia nazywam, a ciotko 
także samo jestem. Sława mie 
o panu Szpadrynce i ferajnie 
doszła i aż sie pale z koleżan- 
„kamy wasz obejrzyć i bruder- 
szaft kropnąć. 

— Po prawdzie nie jestem 
jakaś małpa, czy murzyn w 
klatce — mówie — żeby mie 
publika obgłądała. Ale skoro 
o wiele o wypitkie sie rozcho- 
dzi, to szoruj panna ze swojo 
ferajno pod „flondre“ to se 
trinkniem i sie zabawiem. 

Faktycznie za parę pięć mi- 
nut ładuje sie trzy gibane 
sztuki i po sali sie gapio. Jed- 
na z siek miała na głowie ta- 
kie niby gniazdo, niby baj. 
giełe czy obarzanek z warko- 
cza ukręcony. Odraz mie coś 
we wąłrobie zakłuło, widać 
sie z miejsca zakochałem. 

Jak sie potem pokazało, to 
akuratnie ta ze mno przez te 
lefoniczne komunikacje sie 
rozmawiała i taktycznie Wa- 
relcia miała na imie. Te dwie 


Poznał | 


wielu wybitnych i bogatych 
ludzi, ale najciekawsza była 
jego rozmowa z konsulem. 

Po wykwitnej kolacji, gdy 
towarzystwo usiadło do kart, 
lub tańczyło w małych salo- 
nikach — konsul poprosił Hen 
ryka do swej bibljoteki i 
rzekł: 

— Choć znamy się od tak 
niedawna i poznaliśmy się w 
sposób tak niezwykły, odrazu 
zainteresował mnie pan, jako 
doskonały typ człowieka inte- 
resu. Pańska zimna krew i o- 
panowanie zaimponowały mi. 
Czy chce pan robić ze mną 
interesy? 

Henryk musiał użyć całej si 
ły woli, aby nie pokazać po 
sobie entuzjazmu, z jakim 
przyjmował te słowa. 

— Co pan konsul ma na 
myśli? — rzekł jak mógł naj- 
obojętniej. 

— Otóż przed kilkoma dnia 
mi sprzedałem wielkie posia- 
dłości w swej ojczyźnie i mam 
sporo wolnego grosza... no tak 
koło miljona, chciałbym za- 
angażować się w jaki dobry 
interes. Jak pan wie, nie znam 
tutejszych stosunków, gdyż 
większą część życia spędziłem 
w Ameryce Południowej. Tak 
więc chciałbym mieć wspólni- 
ka, któryby miał dużo sprytu 


i orjentował się w stosunkach 


Niedzielny monr »210g 
„cwamiaka wolskiego’’ 


miejscowych... pan mnie rozu 
mie. 
Henryk rozumiał doskona- 
le. — Ale jaki interes zapro- 
ponować konsulowi? — Natę 
żał myśl ale nadaremnie, nic 
odpowiedniego nie przycho- 
dziło mu do głowy. Gdy nie 
miał okazji sfinansowania 
swoich projektów -— interesy 
cisnęły mu się do głowy — je- 
den po drugim, wszystkie do- 
skonałe, wszystkie miljono- 
we... a teraz — jak na złość! 
Tok myśli Henryka przer- 
wał konsul: 
— No... pomówimy później, 
za kilka dni przedstawi mi 
pan swoje projekty — a teraz 
napijemy się. Czem można 
panu służyć? Koniak, czy li- 
kier? — bo ja, wie pan, będzie 
się pan śmiał z mojego gustu, 
najbardziej lubię waszą czy- 
stą wódkę monopolową. Gdy 
zimą wyjeżdżałem do Pary- 
ża, to chodziłem tylko do tych 
lokali, gdzie można było do- 
stać „La wodka polonaise“ — 
W Paryżu to bardzo wykwint 
ny napój, nie tak jak w War- 
szawie, gdzie przy eleganckim 
obiedzie nie wypada postawić 
na stole czystej wódki obok 
francuskiego koniaku. 
Dobrze, że w I aryżu wogó- 
le można było dostać — dodał 
— ale naprzykład w Finlan- 


znowuż, także samo do ludzi | sale sie wtraażoliło, tak bla- 


nawet byli trochie podobne. 
Jedna Fifi, a druga Mimi sie 
wabiła. Trochie może przybla- 
do i jakby niedopieczone wy- 
glądali, ale swojo szoso dziew 
czynki byli leguralne, facy- 
jatki i jensze dodatki przepi- 
zh na swojem miejscu mie- 

i. 

Jako gientlementle, wycho- 
wanie salonowe znające, wa- 
lem do niech, przedstawiamy 
sie, a jakże i do stolika tasz- 
czem. Zaraz kazałem kolejkie 
pieprzówki podać, trynknęlim 
sobie i papugie towarzyskie 
zaczynamy. 

Pytam sie znakiem tego, co 
za jedne so, kto jech mama i 
ki djabeł jem każe w nocy po 
Woli sie szwendać? 

Tak te tłumaczo, że owszem, 
za jentelegientki sie majo, pra 
cujo w jakiemś towarzystwie 
dla podrzutków, na uniwerek 
także samo chodzo. Przy cio- 
ciach w cnotliwości wielkiej 
sie wychowujo, a strasznieby 
chcieli takie uocne życie mę- 
tów  społecznech poznać, 
prawdziwech oprychów i al- 
fonsów zobaczyć i przygode 
jakie przeżyć. 

— Ürakow różnech to mo- 
żem mieć do nagłej krwi! — 
ice — Nima prawie 

nia, żeby sie w ciasnem ką- 
cie pare trupów nie sfabryko- 
wało. W zeszłe sobote na ten 
przykład, to jedne knajaki w 
ciemnej melinie na talarki pa- 
re dziewczynek majchramy 
poprali zato, że sie jein frajer 
ki pocałować nie dali i niewin 
ność zgrywali. 

Widze, że nasze bohaterki 
na minie stracili i sztucznemy 
ząbkamy dzwonić zaczynajo 
tak jeszcze lepiej zalewam i 
kompinuje jakieby jem dra- 
kie urzeczywistnić? 

Akuratnie paru knajaków 
z pocharatanemy mordamy na 
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gie odwalać zaczynam: 
” — Źle z wamy! Sam tata Ta- 
siemka z Urkiem Nachalni- 
kiein i ferajno przyszedł. Jak 
se zdrowo podchromolo, to 
jak dwa a dwa — siedem — 
do wasz sie zabiero, bo na ta- 
kie delikatne dziewczynki le- 
co. A z niemy żartów nima! 
Majchrem w razie czego za- 
prawi i serwus! 
Zbledli bidaczki i z wielkie- 
go pietra porteczkamy trzą- 
chać zaczynajo. a o ratonek 
nas proszo. 
Wiadomo, bronić bę- 
dziem, choćbym zimnem tru- 
pem mieli sie pozostać — po- 
wiedam. — Ale te dranie splu- 
wy majo i z życiem ludzkiem 
sie nie liczo. Nima jenszego 
ratonku — mówie — tylko 
rzebrać sie musiem w wasze 
E a a wy znowuż W 
nasze portki. Mordy, jak na 
dziewczyńskie mamy za pa- 
skudne, to może nie zaczepio. 
Zreszto w razie czego krzyw- 
dy na panieństwie nam nie zro 
10. 
Rades-nierades musieli sie 
zgodzić, bo sie faktycznie o 
niektóre swoje rzeczy nawa- 
lali. W trymigi w ciemnem 
pokoiku przebranie urzeczy- 
wistniłim i przy swojem sto- 
liku znowuż siadamy. Ale Wi- 
cek, że to jako dziewczyna ni- 
czegowato wyglądał, bo mor- 
de ma czerwone i okrągłe, tak 
dla draki zaczoł oko perskie 
do tech knajaków zapuszczać. 
Tak te sztrabance walo do 
nasz i sie przysiadajo. 
— Oho! Jakieś świże i nie- 


urągać tem 


flancowane. 


dji, gdzie jest prohibieja, poi- 
ska wódka mogłaby uchodzić 
za największy rarytas... no, 
ale ja tu opowiadam, a pan 
nie pije! Proszę bardzo — za 
pomyślność naszych przy: 
szłych interesów! 

Henryk i konsul trącili się 
kieliszkami. 

— Niech pan idzie na poke- 
ra do dużego salonu — dodał 
-- a ja zajmę się moimi gość- 


mi. 

Gdy Henryk wstawał z fote 
lu po tej, jak się później oka- 
że, brzemiennej w skutki roz 
mowie, świłała mu już w gło- 
wie genjalna myśl; myśl, któ- 
ra miała stworzyć nasze przy 
szłe życie, życie pełne niezwy, 
kłych przygód i wielkich pie- 
niędzy. 

Henryk wiedział już, jaki 
interes ma zaproponować na: 
zajutrz konsulowi. 

Dalszy ciąg jutro. 
|= 2 ARÓW „ZKU pa | 


Chora watroba 


ZATRUWA ORGANIZM. 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i a ANC żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu, 
a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa“ zawierające znane rośliny egze- 
iyczne Combretum i Boldo, pobu- 
dzają wątrobę do właściwej pracy 
oraz prawidłowego wydzielania żół- 
ci i powodują naturalne wypróż- 
nienia. Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żółciowego (ka- 
micy żółciowej). 

Zioła ze znak. och. „BILLOSA* 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. t 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI 

Warszawa, Złota 14 m. í. 


pychać! A sio! Wynocha do 
mamci, do cycuszka! 

Ale Warelcia na odwagie 
sie wzieła i dawaj sie jem 
grubszem głosem  odszczeki- 
wać. Z początku Śmiać sie 
mnie cholernie chciało, ale ja- 
kiem przyuważył, że jeden 
z tech oprychów moje kocha- 
ne Warelcie sierpowca w 
biust zaprawił i mnie morde 
do całusa przysuwa, krew sie 
we mnie zgotowała i jak nie 
rąbne go swojo dziewiczo łap- 
ko w ucho, że kichnoł. Ale sie 
jeszcze lepiej rozpalił i już na 
całe grande do mnie na cału- 
sy sie rwie. 

Tak za krzesło złapałem, na 
ferajne krzykłem i dawaj kon 
serwy z niech wyciskać. Te 
znowuż za naczynia i do nasz. 
Raban sie urzeczywistnił, jak 
wielka cholera. Goście w 
krzyk i dęba! Bylim już gó- 
rą, ale raptem widze, że jem 
granda na pomoc leci, tak fla- 
cho w żarówkie wyrżnęłem, 
żeby sie ciemność egipska zro 
biła. 

Złapalim nasze napół zem- 
glone szprotki de pachie i 
przez okno wiejem. Ale sie 
Wicek po drodze w kiecuch- 
ne zaplątał i do rowa wjechał,. 
przez co sie wtyle pozostał. 

No i świża draka wyszła, bo 
jak sie jełopa wygramolił, 
tak z dziewczyńskiego prze- 
bioru korzystając, dła pucu 
chłopaków zaczął zaczepiać. 
Akuratnie buda z obyczajów- 
ki leciała, myśleli że to taka 
sobie letka dziewczynka tak 


tutejsze — gadajo i dawaj | go ze sobo zabrali, bo książki 
ziewczynkom, co | ni miał. 
w nasze galderobe byli prze- | dziewczynki pogubilim. Nie 


A my także samo te 


wiem tylko, co jem ciocie 


— A wy pętaki jedne, w pie- | cnotliwe powiedzieli jak jech 
luszki szarpane do bab sie już | w portkach w nocy zobaczyli, 
bierzecie? Do szkoły wam je-| bo jakoś nie dzwonio i o kie- 
szcze szkraby usmarkane za-!cuchnv sie nie dopominajo. 


